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R eklam y w  rubryce „N ad esłan e"

Satysfakcja.
L w ów  14 lutego.

Głośny p ro test prasy polskiej przeciw za­
niechaniu ewidencji dzieci polskich w szkołach 
ludowych m iasta Czerniowiec, odniósł skutek po­
myślny. Bukowińska rada szkolna krajowa po­
stanow iła napraw ić krzywdę, w yrządzoną nasze­
mu żywiołowi, jak o tern dow iadujem y się z 
urzędowego kom unikatu, ogłoczortego właśnie w 
, Czerń. Z tng .“ Kom unikat brzm i:

„W  czasopismach publicznych pojawiły się 
zażalenia z powodu, iż w pew nej urzędowej pu ­
blikacji o szkołach ludowych miejskiego okręgu 
czerniowieckiego, nie wykazano oddzielnie ewi­
dencji dzieci narodowości polskiej. Wobec tego 
stw ierdza się przedewszystkiem, że postępek ów 
nie m iał nic wspólnego z jakimkolwiek celem 
ul (Ocznym, a przy zestawianiu odnośnego wyka­
zu tabelarycznego, oparto  się jedynie na szema- 
cie rubryk, jakie od lat szeregu, w załącznikach 
swych do rocznych spraw ozdań o szkolnictwie 
w kraju, rada szkolna krajow a przedkłada sej­
mowi ksajowemu, s t o s o w n i e  d o j e g o  ż y ­
c z e n i a .  Szemat. zaś gruntuje się na rub ry ­
kach, przewidzianych w urzędowetn, specjalnem 
rept-rtórjum  miejscowości (Special - Ortsreperta- 
riutn), a przeciw niemu nigdy dotyczas ani 
sejm , -ani też ktokolwiekbądź inny nie pod­
niósł protestu . Z drugiej jednakże strony nie 
zachodzą żadne przeszkody, a naw et ze wzglę­
dów adm inistracyjnych j e s t  p o ż ą d a  n e m ,  
i ż h y  w e w i d e n c j i  j ę z y k a  o j c z y s t e ­
g o  p o ś r ó d  d z i e c i  s z k o l n y c h ,  d o t y ­
c z ą c e  w y k a z y  i s p r a w o z d a n i a  z a w i e ­
r a ł y  ’ d o k ł a d n i e j s z ą  s p e c y f i k a c j ę  i 
p o c z y n i o n o  t e ż  z a r z ą d z e n i a ,  a ż e b y  
t a k  d z i a ł o  s i ę  w p r z y s z ł o ś c i . *

P ragnąc — o ile możności — oczyścić 
swego tunkcjonarjusza, p. W ottę, rada  szkolna 
krajow a powołuje się na ogólne spraw ozdania 
o szkolnictwie w całym kraju i łączy je  z re­
lacjami inspektora szkół ezerniowieckich, gdzie 
wręcz odm ienny stosunek polskiego żywiołu 
inne nakłada na władzę obowiązki i inną też 
wytworzył praktykę. Jest to wykręt urzędowy, 
którem u najłacniej położyć tam ę przez odnośny 
wniosek posłów polckich w bukowińskim  sej­
mie i należy oczekiwać, iż klub orm jańsko- 
polski spraw y tej nie zaniedba.

Bądź co bądź, druga część kom unikatu jest 
przyznaniem  się do błędu ze strony polono- 
fobów bukowińskich i przyrzekając napraw ę 
złego, daje djshit.ec.znc zadośćuczynienie o bn i­
żonej godności narodow ej Polaków w Czer- 
nioweac.h.

Z życia Słowaków.
Niedawno przed sądem w Bystrzycy B ań­

skiej toczył się proces bardzo charakterystyczny 
dla stosunków węgierskich. Na ławie oskarżo­
nych zasiadło 28 osób, różnego wieku i p łc i: 
obok adw okata Mateusza Duli, jego młoda córka, 
dalej — cala praw ie redakcja słowackiego dzien­
nika „Narodni N ovini“, G urban, Galasza, sekre­
tarz  muzeum  Sokolik i cały szereg synów ich, 
braci krewnych — cała niemal inteligencja slo- 
^ya^ku z Turezańskiego św. Marcina. W szystkich 
ich pskąrżał p rokura to r o podburzanie przeciw 
narodowości madziarskiej.

Uzfecz się miała ta k ; W lecie J898 r. głó­
wny redaktor „Nar, Noyin*, Pefor, po odsie­
dzeniu kary 8-miesięcznego więzienia za jakieś 
przekroczenie prasowe, pow racał do św, M ar­
c ina; krewni i przyjaciele zgotowali pow racają­
cemu gorącą owację. Owacje te nie podobały 
się prokuratorow i z Bańskiej Bystrzycy, który 
pociągnął do odpowiedzialności sądowej 25 ucze­
stników, a sąd skazał ich na areszt od 10 dni 
do 8 miesięcy i na zapłatę kosztów sądowych. 
P rokura to r uważał wyrok ten  jeszcze za bardzo 
łagodny...

m

U B OGA PANNA.
POWIEŚĆ 

S t a n i s ł a w a  P i l e c k i e g o .

P an  A leksander zerwał się ze snu, swoim 
zwyczajem, o piątej godzinie. N*ewysłowiony był 
jego przestrach, gdy zobaczył puste łóżko żony.

Jakaś myśl szalona przebiegła mu przez 
głowę.

— Czyż to być m o ż e ? ! - -  zawołał do sie­
bie i włosy dębem  m u stanęły. oczv cisnęły p io­
runy, pięści nerwowo się zacisnęły.

Postał czas jakiś w nieruchom ej postawie, 
powoli spokój na tw arz pow racał.

— Nie posądzaj, g łupcze! — rzekł z siłą 
do siebie i wyszedł krokiem pewnym  do salonu.

T u  nie zastał nikogo, tylko okno otw arte 
i chustkę Tekli, leżącą na  ziemi.

I znowu w nim  zakipi&Jg. znowu jęk wy­
dobył się głuchy, znowu pięści zaciskał, brwi 
marszczył, twarz m u się kurczyła nerwowo.

— Nic posądzuj, głupcze! — powtórzył i 
szybkim krokiem szedł do pokoju dziecka.

Otworzył drzwi i ujrzał żonę, siedzącą przy 
łóżeczku, łokciem opartą  o jego krawędź i śpiącą 
spokojnie. Snąć w czasie snu zmieniła była po­
zycję.

Łkanie wyrwało mu się z piersi, stał jak 
w ryty u progu, paznogciam i kaleczył sob.e ręce, 
pow tarzając: „Jakżeś śmiał, głupcze, posądzać!*

W ejście jego przebudziło niańkę, która 
siczom swoim wierzyć nie mogła, widząc, co się 
<“ 1|J e  w pokoju.

R/.ąd m adjarski chce zgnębić m oralnie i 
m aterjalnie. i poszczególne jednostki i cale kor­
poracje, i całą wreszcie inteligencję słowtu ką, 
ażeby módz polem ogłosić, że Słowaków nie 
ma już na Węgrzech.

Słowacy, pozbawieni możności walki o swoje 
istnienie na drodze politycznej, szukają ratunku 
w ostatniem  swnjem schronieniu — rodzinie. 
W  ostatnich czasach rząd nie pozwolił Słow a­
kom na otwarcie szkoły gospodarstw a domowe­
go. „W obec lego - -  pisze znana autorka Sol- 
teszowa — każda kobieta słowacka pracować 
w inna 2 razy tyle u siebie w rodzinie, ażeby 
wynagrodzić to, co dać pow inna szkoła: każda 
pow inna z całych sił wpajać- miłość ku rodzinie 
i przywiązanie ku temu. eo ojczyste*.

W  ostatnich czasach zauważyć się daje no­
wy objaw pomyślny w innym k ie ru n k u : oto
córki zamożnych naw et rodziców, po skończe­
niu wykształcenia, poświęcać się zaczynają za­
wodowi przem ysłow em u, zakładają magazyny 
m ód. szwalnie wzorowe i t. p.

Jeżeli ruch ten utrw ali się. i zapuści głębo­
kie korzenie, będzie się mógł rząd m adjarski 
poszczycić, że obudził energję do pracy i p rze ­
mysłu i że osiągnął rezultaty wręcz przeciwne 
tym, do których dążył,

A przykład onergji do pracy dali już Sło­
wacy przez zbieranie m alerjału  etnograficznego. 
Inteligencja słowacka wie bardzo dobrze, że 
przyszłość swoją opierać może tylko na ludzie. 
Głównym też celem zawiązanego w św M arci­
nie „tow arzystw a muzealnego* jest stworzenie 
muzeum etnograficznego i ogłoszenie "dotyczącego 
m aterjału  w specjalnem  wydawnictwie. I mimo 
skrom nej liczby pracowników7, inaterjał ten w zra­
sta. W mieście R użom beik wychodzi już od 2 
lat tygodnik polityczny „Slovenske listy* reda­
gowany i w ydaw any przez księgarza miejsco­
wego, W  końcu ubiegłego roku redakcja zawia­
domiła czytelników7, że dziennik przechodzi na 
w łasność tow arzystw a akcyjnego. Tow arzystw o 
lo dotąd jeszcze się nie utworzyło i „Slov. listy* 
przestały wychodzić, z wielką dla nielicznej prasy 
słowackiej szkodą.

Wódz — niaszyna.
Jak wiadom o z depesz, n a  terenie wojny w 

południowej A .ryre wystąpi wkrótce lord K i t c h e n e r ,  
jako  szef sztabu generalisim usa lorda R o b e r t s ’a, 
który niedaw nym  pogrom em  derw iszów  suuańskieh 
zasłużoną okrył się sławą. W obec lego żywe zajęcie 
obudzą książka p. t. „Z K ileheneiem  do C hartum u*, 
wydana przez nieprześeignionego sprawozdaw cę z 
placu bojów, G. W. Sleevens’n, który ku rzeczywi­
stej sńac ie  swego narodu, zmarł niedaw no tem u w 
ublężonem przez Boerów Ladysm ith, skutkiem  tyfusu.

Otóż Steevens nazywa w tem  dziele swdjem 
„Sirdara* K itchcnera — tak opiewał jego urzędowy 
tytuł egipski, jako  naczelnego wodza sił zbrojnych 
Khedywa — „maszyną do w ytępienia derw iszów*, 
maszyną taką sam ą, jak  np. działa M axima... Tylko 
że k itchener przewyższa jeszcze te narzędzia m order­
cze pew ną większą d o k ł a d n o ś c i ą  i g r u n t o -  
w n o ś c i ą  w swej robocie. Toż na jego  właśnie 
rozkaz odbył się bądź co bądź haniebny „Pick-Stie- 
king*-, to oznacza d o b i j a n i e  rannych derwiszów, 
którzy tysiącam i zasłali pola O m durm anu ...

„S irdar*, gen. sir. H oratio H erbert K itchener, 
mial wtedy — przed 1 V, rokiem  — 4 8  lat, liczy 
zatem obecnie około 50-ciu. W zrostu przeszło 6 
stóp angielskich, przypom ina sw oją sztywną figurą 
kawalerzycką lancę. Z góry patrzy też zwykle na 
głowy swego otoczenia i swoich podwładnych, któ­
rzy dla niego są w rzeczywistości biczem  innem , 
tylko m a s z y n a m i .  Ale on je  um ie „w porządku 
Utrzymać*, tak, że są zdolne do pracy i produkcji, 
gdy on, maszynista, tego potrzebuje. Jpgo m uskuły 
s ą  ze stali, niczem nigdy nie strudzone. Jego twarz 
surow a, m a coś spiżowego w sobie, zwłaszcza w ą­
skie, energiczne usta, okolone bujnym wąsem . Od 
żołnierzy swoich m c wymaga on żadnych sentym en­
tów, ani przywiązania, ani uszanow ania — tylko 
roboty, roboty i jeszcze raz ro b o ty ! Możnaby go za-

Siderski dał jej znak, aby milczała i cicho 
stąpając, podszedł do żony, ukląkł, objął ją  de­
likatnie w pół, aby nie upadła i z serdecznym 
wyrzutem w głosie szep n ął:

— Teklo...
Tekla zerwała się.
— Ach, O lesiu! p rzep raszam ! — tłum a­

czyła się czule. Dziecko zakaszlało, byłam
niespokojna,,, zdawało mi się, żę .m a gorączkę, 
więc tu  usiadłam  i zasnęłam,

P an  Aleksander był taki szczęśliwy, że ża­
dnych nie robił wymówek, tylko w pól trzy­
m ając żonę, do sypialni prowadził. Zapom niał
0 oknie otw arłem  i o chustce leżącej na ziemi, 
nie pam iętał już nic.

— Ależ, w ar jatko moja. mogłaś zachoro­
wać, chodząc po nocy... Jakże się czujesz, czyś 
nie słaba jeszcze?

— O nie! nic nii nie jest — odrzekła T e­
kla z uśmiechem — trochę mi jednak chłodno
1 senno, prześpię się jeszcze.

P an  A leksander do łóżka ją  ułożył i okrył 
kołdrami, a nim zasnęła, usiadł u nóg jej i 
gwarzył.

Gdy rękę podniósł do góry, aby zaczesać 
sobie bu jną ja sn ą  czuprynę, dostrzegła Tekla na 
ręku ranę i krew.

— Co to jest, O lesiu? — pytała z prze­
strachem .

— To nic. — odrzekł jej spokojnie Sider- 
derski. — Jakaś m ała ranka, musiałem się u- 
uderzyć.

— Ależ to świeże, krew jeszcze płynie.
Przypom niał sobie pan  Aleksander, że to

paznogeiam i tak się. do krwi podrapał i uśm ie­
chnął się.

praw dę opatentow ać jako polną precyzji maszynę, a 
już najchętniej on sam  opatentowałby swych żołnie­
rzy, k tórym  tresuje, rozbraja, dobrze odżywia i w 
pole prowadzi. Nie zna żadnych przeszkód, ani tru ­
dności — zupełnie jak  duża, parow a p ila ! Na prze­
bój ! To jest jego hasło. Tak musi być i b a s la !' 
Choćby mu przyszło kolej żelazną zbudować przez 
pustynię, jak  lo w łaśnie uczynił w górę Nilu,  aż do 
Dongoli. A rm ja jego, lo znakom ite narzędzie impe- 
rjalizm u, na  który Anglja nowożytna chorują* a on 
jest jego „m anager’em “ .

Irlandczyk z rodu, podobnie jak  m arszałek Ro- 
berts i tylu innych wodzów angielskich, rozpoczął 
sw oją karjerę jako  inżynier królewski i jak o  taki, 
w randze konsula wojskowego wysłany został za 
Beaconsfielda do Małej Azji. Potem  był kierownikiem  
stowarzyszenia angielskiego dla zbadania Palestyny. 
W reszcie, w czasacli ruchaw ek Arabiego, poszedł 
do Egiptu i na czele 24 oficerów angielskich stw o­
rzył teraźniejszą arm ję egipską. Pod W olseleyem 
będąc szefem rekonesansow ej służby, poszedł w r. 
1884  do Korosko, aby pozyskać szejków z Abbadeh 
do popierania marszu arm ji egipskiej przez pustynię 
do Abu Gamed, Wówczas skończyło się ty ło  na pro­
jekcie, który dopiero w r. 1897  on sam wykonał. 
W  tym celu wybudował sobie wtedy kolej żelazną.

W  latach 1887  i 1888  piastow ał naczelne 
dowództwo w Suakim . W ów czas też dozna! niemiłej 
porażki. JJrządzony przez niego napad na obóz 
Osmana-Digmy w Handok nie uda! się, jakkolwiek 
zdolal kilku jeńców  oswobodzić/ z rąk strasznego ty­
rana. W  tej wyprawie otrzym ał postrzał w twarz. 
Pom ścił się jednak na m ahdzistach pod Gamazieh, 
rozbijając na czele brygady obóz ich oszańcowany. 
W ów czas też objął po lordzie G renfelfu  naczelne 
dowództwo. Jako taki odniósł wkrótce niemały sukces 
moralny. Młody khedyw n i e  1 u b  i Anglików, których 
się żadną m iarą pozbyć nie może i którzy są dlań 
naw et od derw iszów sudańskich n i e p r z y j  e m n  i e js  i. 
Otóż ten , gdy w r. 1894  udał się na inspekcję swej 
arm ji, była ona właściwie szeregiem im pertynencyj 
obraźliwych pod adresem  oficerów angielskich. Na 
to K itchener złożył w tej chw ili swój stopień i nie 
mało trudów  i upokorzeń kosztowało to młodego, 
zbyt krew kiego następcę Faraonów , zanim  zdołał 
u p r o s i ć  dum nego A nglika do pow rotu na swe 
stanowisko.

Teraz rozwiązał żelazny S iidar jedno  wielkie, 
ciężkie zadanie, które poprzedziło pogrom  derw i­
szów... Oto pokona! sfcm Sudan, jego bezm ierne p u ­
stynie, jego skw ar słoneczny, niedostatki i choroby. 
Po za wałem tych przeszkód dla Europejczyków, 
czuli się derw isze w  OjiW urmanie tak bezpieczni, 
jak  dziecko w łonie swej m atki — aż do pam iętnej 
ich m asakry. I w łaśnie, aby te wszysikie olbrzymie 
trudności zwycięsko złamać, aby stworzyć arm ję, 
m eustraszoną na wszelkie okropności puszczy afry­
kańskiej, H erbert K itchener pogrzebał w swej duszy 
ostatki ludzkiego uczucia. Nieszczęsnych swych żoł­
nierzy trenow ał tak ustawicznie, aż ich zamieni! 
fot matnie w rodow itych Arabów. I dzisiaj naw et nie 
może się rozstać tak łatwo ze sw ym i C am eronn’ami 
i oni pójdą z nim  na  południe. P rzepadają za nim , 
choć ich nie pieścił chyba n ig d y ! Nigdy żadnem u 
z nicli nie dal urlopu do Kairu, gdzie tak  łatwo 
niew ieścieli. Nigdy nie przyjął napow rót do swych 
szeregów żołnierza, który ze względu na zdrowie 
prosił o urlop czasowy. Najbliższy u jego  boku nie 
wiedział nigdy, co najbliższa godzina przyniesie. 
Choć nie z ochotą, rzuca jednak pułki całe na he- 
katom bę, jak  tego potrzeba. Mimo to one szły za 
nim  ochoczo. Dlatego — że o n  z w y c i ę ż a !  Z re ­
guły zapew nia sobie sukces z dokładnością m atem a­
tyczną, jako  zupełnie naturalny wypływ przygotowań 
i zarządzeń wszystkich. Nie tylko ludzi samycb ludź­
m i*-ale kraj cały i nagrom ad/oije w nim  przeszkody 
pokonać m aszynam i — oto stra teg ia  K itchenera. 
Jedną, jedyną m a tylko s ł a b o ś ć  ludzką — am bi­
cję — i to w najbardziej osobistem znaczeniu. Lec/, 
ta jedyna jego  słabostka, czyniąca go bez w ątpienia 
bardziej uległym ku górze, aniżeli toleranckim  ku 
dołowi, daje w łaśnie rodzaj rękojm i jego  zwycięstwa. 
Choćby cala Anglja upadla — jako  ofiara swego 
ślepego im perja lizm u ,— lord K itchener, przed którym 
Faraonow ie się korzyli, a Mahdi um knął w dzikim

— Czemu się śmiejesz?
— Ej, nic, tak sobie — rzekł, pow stając — 

opowiem pi to kiedyś, a teraz śpij.
Tekla usnęła, a wstała dosyć późno, okuło 

dziesiątej. W stała rzeźwa, wesoła. Dzień m iniony 
zdawał się jej snem , lub obłędem chwilowym.

Przy herbacie była n a tu ra lną  zupełnie, da­
rem nie badał ją  wzrokiem W odoski.

Dopiero, gdy wyszedł pan  A leksander, a oni 
sam na sam zostali, podeszła Tekla do gościa i 
podając m u rękę, rzekła życzliwym głosem :

— Panie Kazimierzu, zechciej pan  zapo- 
mnieć moje wczorajsze wyskoki. Byłam w arja- 
tką, przewróciło mi się w głowie, p'ot}am piąte 
przez dziesiąte. Zyskałeś pan  we m nie p rzy ja­
ciółkę szczerą, życzę panu najlepiej. R o inanty- 
zmy wszelkie to nie dla nas przecie, a szczegól­
nie dla mnie, m ającej obowiązki żony i m atki 
i wielkie obowiązki wdzięczności dla męża.

— Nie rozumiem pani... nie pojm uję, do 
czego to wszystko zmierza... to pani chyba grała 
kom edję?

— Panie Kazimierzu, wszak prosiłeś m nie 
p an  o przyjaźń, pozwól więc, niech przyjaźnią 
za przyjaźń zapłacę, ale m atka, kochany panie, 
musi się szanować — n iep raw d aż?  P an  sam  
masz m atkę czcigodną.

Na te słowa jakieś rozrzewnienie zjawiło 
się na  tw arzy Wodoskiego. Zakrył na chwilę 
oczy rękom a i milczał, a potem  nagle wstał, 
zbliżył się do Tekli, u jął ją  za obie ręce i p a ­
trząc jej prosto w oczy, zawołał z siłą:

— Ależ ja  teraz pan ią  jeszcze bardziej ubó­
stw iam , droga przyjaciółko!

— Tak, to dobrze — rzekła, śmiejąc się

popłochu, ten S irdar będzie stal niewzruszony. jak 
dąb odwieczny...

T ak przedstaw ia go w swej książce Steevens. 
ulubiony w Anglji i jak  rzadko kto popularny spraw o­
zdawca ze zwycięskiego pochodu K itchenera dii 
O m durm anu, którego S irdar wcale nie zaszczycał 
sw oją sym patją. a on wzajem S irdara. Przez cały 
też czas pobytu Steevensa w głównej kw aterze 
K itchenera, grali obaj ze sobą w ślepą babkę*. 
Należy bow iem  wiedzieć, że K itchener pasjam i nie 
lulii dziennikarzy w swem pobliżu. „Ecrasez 1’infa- 
m e ' “ , oto jego  hasło wobec prasy. Odróżnia się też 
dość korzystnie od innych honaterów  wojny, którzy 
k la Skobelew, musieli zawsze m ieć bardów  w swem 
otoczeniu.

Sleevens um arł — ulegając zarazie u stóp 
Smoczych gór. Gzy K itchener będzie na południu 
szczęśliwszy od innych jenerałów  angielskich ? Faktem  
jest, że sam a zapowiedź jego  pojaw ienia się na w i­
downi kam panji, daje bodźca pp. Bullerom A- Gie 
do przesadnej niem al gorliwości. K itchener byłby 
tak szybko nie puścił się przez T ugelę -  lub tez 
odrazu byłby szedł aż do Ladysm ith...

Ogólne je s t zdanie dzisiaj w Londynie, że tak 
długo nie zm ieni się w T ransw aalu sytuacja na lep­
sze dla Anglików, jak  długo nie m a tam  K itchene­
ra ... — „Qui vivra, verra*.

Rozruch} wojskowe w Egipcie.
Anglicy w żaden sposób nie chcą przyznać 

się do tego, że ciągłe ich klęski w T ransw aalu  
osłabiły ich stanowisko i zmniejszyły blask ich 
potęgi także i w innych m iejscach, w których 
wpływ angielski był po t żny. Dlatego też z Lon­
dynu zaprzeczają wszelkim wiadomościom o roz­
ruchach wojskowych w Egipcie, podaw anym  przez 
pism a, a dzienniki angielskie sta ra ją  się przed­
stawił tę spraw ę, jako nic nie znaczącą i nie­
godną większej uwagi. W  jakiej jednak sprze­
czności stoją zaprzeczenia te z istotnym  .stanem 
rzeczy w Egipcie, łatwo wywnioskować z tele­
gram u pryw atnego, który z Londynu otrzym ał 
berliński „Local-Anzeiger*.

Telegram  ten brzm i: Londyn 11 lutego. 
Do „Daily Mail* donoszą z K a iru : Czternasty 
bataljon sudański nie chce ciągle jeszcze wydać 
swojej am unicji. .Jest dowiedzionem. że niżsi 
oficerowie okazali niesubordynację, za co stanąć 
m ają przed sądem  wojennym . Lord Gronei był 
wczoraj na audjencji u kedywa i rozm awiał 
z nim o spraw ie sudańsfciej.

Do telegram u tego — pLze , Local-Anzei­
ger* — dodać możemy- cały Szereg' uwagi go­
dnych szczegółów, których naszem u w spółpra­
cownikowi udzieliła pew na w ybitna osoba, zna­
jąca dobrze stosunki w Egipcie (przebyw ała tam  
przez lat klika), oraz usposobienie, jakie ludność 
egipska żywi do Anglików. Szczegóły te rzucają 
jaskraw e światło na przyczyny ferm entu, który 
objął arm je egipską. To atoli anti-angielskie 
usposobienie ai mji egipskiej, jest tylko koniecznym 
skutkiem postępow ania Anglików,

Krajowiec może w arm ji egipskiej dojść 
tylko do stopnia kapitana. W szystkie wyższe 
stanow iska zajęli Anglicy. Oficerowie tych stopni, 
które mogą zajm ow ać krajowcy, są tak źle p ła­
tni, że już przed pięciu m iesiącam i oficerowie 
egipscy wnieśli ^wspólną petycję o polepszenie 
ich płacy. M inister wojny atoli dał na ich prośbę 
szorstką odpowiedź. Lecz nie trzeba zapominać, 
że ten  m inister wojny jest m arjonetką w ręku 
Anglików, tak samo, jak  jego wszyscy koledzy, 
a naw et sam kedyw.. Nic dziwnego więc, że 
szorstka odpowiedz m inistra zraziła oficerów do 
Anglików, których oficerowie egipscy uważają 
za inicjatorów tej odpowiedzi.

Dalej powodem niezadowolenia, które w ybu­
chło wś’ód oficerów egipskich, jest ten fakt, że 
Sudan zosta ł ponow nie, zdobyty przy pomocy 
t.lk o  żołnierzy egipskich. N adto wice-król po­
niósł wszelkie koszta tej wyprawy, gdyż Anglicy 
twierdzili, iż po zdobyciu tych krain będą one 
przyłączone do Egiptu. Atoli po zdobyciu p a ń ­
stwa Mahdiego. Anglja wcale nie myślała o od-

głośno — tak się ubóstw iać pozwalani, drogi 
przyjacielu.

— Urocza kob ie to !
— No, dość już te g o ! — przerw ała mu 

poważnie,
— Umiałaś mnie pani wyleczyć, tak na po­

czekaniu, jednak urok pozostał i żal pozostał, 
żę- to nie przed czterema laty.

— Powiedz pan  to sam o jaknajprędzej 
innej kobiecie, swojej narzeczonej; tego panu 
życzę z całego serca.

— Taki św iat teraz komedjancki — mówił 
z ironią W odoski — że na starokaw alerstw ie 
przyjdzie skończyć,

P an  Kazimierz chodził po pokoju i myślał.
- I dla pani wystarczy mąż i dziecko, 

a świat, a ludzie? — zagadnął wreszcie.
Ludzie to mój mąż, dziecko moje to 

Świat cały — tak . panie!
— Syn, czy córka?
— Córka!
— A ch ! — już żartow ał h rab ia  — syna — 

gniótłbym, ale córce muszę przebaczyć. Niech
mi pani pokaże przynajm niej ten ciekawy e- 
gzemplarz niewieści.

— O broń Boże! —• jeszczebyś pan  i na 
nią rzucił urok.

— To jakże się nazyw a przynajm niej ?
— Nazywa się M arja, a vulyo Marysia.
— M arja! M arja!... to imię pani Rów ień­

skiej, owej żmijki nielada.
Nazajutrz wyjeżdżał W odoski, ale usposo­

biony życzliwie; naw et w przystępie wesołości 
objął Siderskiego za szyję i ucałował go, a do 
Tekli rzeki cicho:

daniu go Egiptowi, lecz objęła je  w swoje po­
siadanie i dziś żoluitize egipscy muszą swoją 
krwią i swymi pieniędzmi dopomagać do utrzy­
m ania w ręku znienawidzonych Anglików tych 
krain, należących dawniej do ich ojczyzny.

Do politycznych motywów przybyły także 
m otywy czysto ludzkie, które uczyniły Anglików 
znienawidzonymi w  całym Egipcie. W Kairze 
ostatni żołnierz angielski czuje się jakąś wyższą 
listotą od najznakomitszego krajowca. Będąc 
pjanym . wsiada do pierwszej lepszej dorożki i 
każe się wieść do koszar, a biada dorożkarzowi, 
gdyby się go upom niał o zapłatę. Zamiast pie­
niędzy może dostać buki. Nic więc dziwnego, 
że wśród takich okoliczności, cały Egipt z uczu­
ciami przychylności dla Boerów, śleazi przebieg 
wojny w Transw aalu i chciałby klęski Angli­
ków i oficerowie egipscy bun tu ją  się przeciw 
swym przełożonym Anglikom.

Na razie "bunt ten zakreślony jeszcze w 
skrom nych granicach, ale mimo to szybko moż? 
się zmienić w wielki pożar.

Obrazek z wojny.
Z obozu boerskiego nadszedł tymi dniami 

do Europy list pewnego uczestnika krwawych 
walk, jakie stoczyli Boerowie nad Modder: iver 
z wojskami jen. M ethuena.

•Czytamy w tym liście:
Nigdy nie zapomnę strasznych chwil, jakich 

byłem świadkiem w bitwie pod Maggersfontein. 
W praw dzie wyobrażałem sobie wojnę zawsze, 
jako coś okropnego jednakże, posiadając na j­
bujniejszą wyobraźnię, trudno sobie przedstawić 
całą grozę rzeczywistości...

O godzinie o po południu padł pierwszy 
strzał ze strony nieprzyjaciela, skierowany ku 
skałom, gdzie leżąc w ukryciu, oczekiwaliśmy 
bitwy. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różczki, 
zmienił się cały spokojny krajobraz. Każdy z nas 
odczuwał, że za chwilę przyjdzie do ciężkiej 
walki. Liczne oddziały naszyih w galopie uda­
wały się na swe stanow iska, za niemi z hukiem 
toczyły się działa i wozy am unicy jne; granaty  
nieprzyjacielskie poczęły padać obok nas, rozbi­
jając odłamy skał w drobne kawałki. Nie po ­
zwolono nam  jednak strzelać, gdyż nieprzyja­
ciel był jeszcze zbyt daleko. Później rozwinęła 
się walka na naszem skrzydle, my zaś byliśmy 
bezczynni, choć Anglicy nie przestaw ali zasypy­
wać nas gradem  granatów  i szrapneli przez bli- 

Tcfct* .cztery godzbiy. W reszcie nadeszła noc'" i  
przerw aia bitwę, i  o rcm ą w r-ęku lagBSTny- oBos. 
koni, any chwilę odpo'cząć.

Niedługo przecież zażywaliśmy spoczynku. 
Zaraz po godzinie 2 w nocy znajdowaliśm y się 
na pozycjach, a dla mnie rozpoczął się na js tra ­
szniejszy dzień w życiu: Huk ogłuszający i świst 
pocisków, krzyki boleści rannych charczenie 
um ierających, odbierały możność myślenia, a zm u­
szały do czysto mechanicznych czynności Ręka 
m oja była spokojna, oczy wlepiłem w linję i od­
działy, które to czołgając się, to  biegnąc, to  ska­
cząc, posuwały się ku nam , zostawiając zabi­
tych i rannych po drodze. T am , gdzie przed 
chwilą upadł jeden  żołnierz angielski, niedługo 
potem  leżał cały stos tych, co już naprzód iść 
nie mogli... Szli niesłychanie szybko naprzód 
i z szaloną odwagą, lecz zgnieceni naszym 
ogniem, równie szybko musieli się cofnąć.

Pierwszymi jeńcam i, jakich ujrzałem , byli 
żołnierze ze szkockiego palka, których obok nas 
przeprow adzono. Na tw arzach ich m alowało się 
głębokie przygnębienie. Za nimi poczęli przecią­
gać nasi ranni. Pierwszy z nich m iał zdruzgo­
tan ą  rękę, drugi kość udową. Straszne w rażenie 
czynił jeździec z urw aną nogą, który siedział 
jeszcze na koniu, trzym ając się grzywy. W  nie- 
bogłosy krzyczał miody, silny Boer, którego 
kula, utkwiwszy w głowie, pozbawiła zmysłów. 
Rzucał się on na wszystkie strony i nie dal się 
nieść tragarzom . Łzy popłynęły mi z oczów, 
gdym ujrzał szesnastoletniego może chłopca.

— W ywiodłaś mię pani w pole. ale zdaje 
mi się, że nauczka pójdzie w las.

Jednocześnie wiózł stangret, odwożący 
hrabiego do Kiejdan, telegram tej tre śc i: 

„Kmitów — hr. Rówieńska.
Tw oja daw na Tekla*.

Po chwilowej burzy rozbudziła się na tu ra  
Tekli do życia. Jej taczka stała się lekką, ustały 
żale. ustały rojenia, pielęgnuje z mężem ogród, 
pom aga mu w doglądaniu robót potnych, latem  
pół dnia przepędza z nim razem na koniu.

Raz, gdy przejeżdżali las, zaczęła się śmiać 
na głos.

— Co cię tak śmieszy? — pytał zdziwiony 
pan  Aleksander.

— Jeździłam po tym lesie z Dolskim albo 
W odoskim, a książę Miś żartował, że chce m nie 
porwać... Cóżbyś zrobił, gdyby tak się sta ło?  — 
pytała Tekla.

— Pfe! wstydź się takie głupstw a gadać.
— No, powiedz jed n ak ?
— Zabiłbym i jego i siebie.
— Jakto i siebie? Nie m nie?
— N aturalnie, że siebie, pocóżbym żył?
— No dobrze, jednak  D um as m ów i: zabij 

ją, ale nie siebie.
— Co mi tam  francuskie D um asy i ich 

psychologia!... Jakbym  siebie zabił, toby cię 
ukarało sumienie, ale ręki na kobietę nie pod­
niósłbym nigdy...

L ata m ijały w Liszyszkach spokojnie; T e­
kla, jak każda szczęśliwa kobieta, już nie miała 
swojej historji.

KONIEC.
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który, leżąc spokojnie bez nogi na noszach, od- 
szepnął na moje zapytan ie:

— Eh, to nic wielkiego, tylko straszne m am  
pragnienie...

Biedak ten leżał dwie godziny, wystawiony 
na palące prom ienie słońca, zanim  zjawiła się 
pomoc. Potem  rozpoczęła się sm utna procesja 
z zabitym i...

Około godziny 4 ostał ogień działowy, sły­
chać było tylko ogień karabinow y i kartaczo­
wnic. Z wyjątkiem dzielnych Szkotów, którzy raz 
po raz próbow ali przełam ać nasze nnje, reszta 
wojsk angielskich cofała się w nipładzie. Słońce 
znów zaszło, a z niem znikła dla Anglików 
wszelka nadzieja zwycięstwa.

N azajutrz pole bitwy przedstaw iało ohydny 
widok. Nasi zaś ludzie, którzy przebyli w mo­
wach strzeleckich, na skalistym gruncie w ykopa­
nych, przeszło czterdzieści godzin, zaledwie byli 
w stanie się poruszać. W odległości 50 kroków 
od rowów strzeleckich leżał zabity m łody oficer 
angielski. W idziałem go wczoraj, jak zachęcając 
swoich ludzi, wzniósł hełm do góry i krzyczał 
do n a s :

— Widzicie, draby, już jesteśm y tu ta j !
Padł, ugodzony trzem a kulami w tej chwili.

Obok niego leżały stosy żołnierzy szkockich, 
prawdziwych olbrzymów. Większość była już bez 
duszy, niektórzy jeszcze konali, cicho jęcząc...

Radość ze zwycięstwa zam iera na widok 
takich rzeczy...

Listy z kraju.
Bóbrka 12 lutego. { Wiemsorck z  tańcami). 

Dnia 17 lutego odbędzie się wieczorek z ta ń ­
cami staraniem  kom itetu zabawowego towarzy­
stw a gimn. , Sokół" w Bóbrcę. na dochód bu­
dowy własnego dom u. Zabaw a już dziś można 
powiedzieć, zapowiada się świetnie. Ruchliwy 
kom itet czyni staran ia , by różnemi niespodzian­
kami i pięknem  udekorow aniem  sali w zupeł­
ności odpow iedział swojemu zadaniu i spodziewa 
się, że każdy z zaproszonych podąży na zabawę.

K R O N I K A .
  !

Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskieei.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  15 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e ,  i 

Dziś odbędą się następujące w ykłady: w instytucie ; 
chem icznym , ul. Długosza 6, od godz. 5 — 6 dr. Po- 
rębow icz : , 0  poezji ludow ej, polskiej i ohcej.*
W  szkole realnej, ul. K am ienna 2. od godz. 6 — 7 | 
dr. Gubrynowicz : „Poezja polska w dobie odrodzę- 1
nia (w iek XVI).*

0  godz. 6 w ieczorem w sali ratuszowej posie­
dzenie rady miejskiej.

T eatr hr. Skarbka: „Bal m askow y*, opera.
Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. C zwartek (1 5 ) :  Faustyna. W schód 
słońca a  godzinie 7 m inut 15. zachód a godzinie 
5 m inut 15.

Slub arcyksięźnej Stefanji z hr. E lem cretn 
Lonyayem odbędzie się nieodw ołalnie d. 3 m arca hr. 
w M iram are. Arcyksiężna uprosiła biskupa tryjesteń- 
skiego, aby udzielił je j ślubu.

Stronnictwo katolicKo-narodowe, jak  do­
noszą z T arnow a, otrzymawszy zatw ierdzenie s ta tu ­
tów, ukonstytuow ało się tam na w alńein zgrom a­
dzeniu, które było bardzo liczne. Na zgrom adzenie 
to przyszło przeszło 4 0 0  osób z w szystkich stanów  
i zawodów. W ybrano jednom yślnie wydział s tronn i­
ctwa. Po wyborach m iał dr. Kroloski, profesor 
z Podgórza, odczyt o szkole wyznaniowej.

Wiadomość -  czytamy w „C zasie” --  po­
dana przez dzienniki, o bliskiein pow ołaniu p. Dawida 
A b r a h a m  o w i c z a  do izby panów , j#st. jak  nam  
donoszą z dobrego źródła, z u p e ł n i e  n i e p r a ­
w d z i w ą .  Nie ulega w ątpliwości, że takie usunięcie 
p. A braham ow icza od życia politycznego byłoby 
stra tą  dla Koła polskiego i izby poselskiej

Ponowny proces przeciw  H ilsnerow i, podej­
rzanem u o zam ordowanie Hruzównej w Polnej, ma 
się w krótce rozpocząć w K utnejhorze T rybunał ka­
sacyjny m ianow icie uwzględni! zażalenie nieważności, 
w niesione przez obrońcę H ilsnera (urzędniczka i po­
lecił przeprowadzić nową rozpraw ę, oraz zażądać od 
fakultetu medycznego w Pradze pow tórnego orze­
czenia.

Proces przeciwko prof. Masarykowi, oskarżo­
nem u o to, że przez broszurę sw oją o m orderstw ie 
w Polnej, wpłynąC chciał na wyrok sądowy, odbył 
się wczoraj w  Pradze i prof. Masaryk zasądzony zo­
stał na 6 0  koron kary, a współoskarżony dr. H erben, 
odpowiedzialny redaktor praskiego „Czasu*, który 
tę broszurę przedrukow ał, na 4 0  koron.

N o w i  n o t a r j u s z e .  .S łow o polskie* donosi, 
że w najbliższym czasie nastąpi nom inacja pp. : dra 
Em ila Byka, dra Józefa Czeszera. dra W ilhelm a Hol- 
zera dra  Szymona Schaffa, tira Szymona Flaschuera, 
d ra  Jakóba Diamanda, dra Adolfa Men kosa. dra B er­
narda T ennera. dra Maksymiljana Krausa, dra D. 
W erłla, dra  Jakóba Horowitza, dra Maurycego Atn- 
besa, dra Salom ona Bunda, dra Maurycego R otba, 
d ra  Lufta, d ra  N ussbrechera, dra Tobiasza Aschke- 
nasego. d ra  W einberga, dra R obina Sokala, dra 
Ozjasza W assera, dra Klemensa Sokala, d ra  Rafała 
Bubera, dra Salom ona Landesbergera, dra Marcina 
H orowitza, dra  Adolfa R osm arina, dra  Marka Kro­
nika, d ra  Leona Klarfelda — notarjuszam i na Bu­
kowinie. Ma to się sta r wskutek artykułu, umieszczo­
nego w „Słowie Pol.* p . J .  .K onflikt notarjatu z 
adw okaturą. *

Ile jest miejsc w teraźniejszym  teatrze lir. 
Skarbka? W  czasie ostatniej debaty w radzie m iej­
skiej poruszano kwestją ile jes t m iejsc w starym 
teatrze, a ile będzie w nowym. Co do tej ostatniej 
kw estji, nie um iem y dać odpowiedzi. natom iast m o­
żemy obliczyć, ile osób m ieści się w obecnie istnie­
jącym  teatrze. Otóż lóż parterow ych je s t 14, 1 pię­
tra  18, II p ię tra  12, a III p iętra 10. Jest więc lóż 
5 4 , a licząc na lożę 4 osoby, jest w lożach miejsc 
na 2 1 6  osób. Krzeseł na parterze jest 254 . foteli 
na I, U i III balkonie je s t 26 5  : galerja num erow a­
na m a 146 miejsc, a nadto dla stojących, miejsc 
na trzeciem  piętrze i galerji jest 500 . W  ten spo­
sób ogółem je s t w dzisiejszym teatrze m iejsc dla 
1381 osób. Dodać należy, że w teatrze nowym od- 
odpadną m iejsca dla stojących i m iejsca na galerji tj. 
razem 646  m iejsc — natom iast powiększone będą 
znacznie miejsca dla siedzących.

Dzieciobójczyni. W czoraj rano  koło Nawarji 
aresztow ała żandarm erja służącą Kaśkę Fedyków nę, 
która, jak  donieśliśm y onegdaj. uciekła z Zaniarsty-

nowa, udusiwszy dziecko obce, pow ierzone jej opiece. 
A resztow ana tw ierdzi, że dziecka tego nie udusiła z 
rozmysłu, lecz że to byl przypadek. Położyła się 
spać, obok siebie zaś ułożyła do snu dziecię. W  nocy 
widocznie obróciła się i przygniotła w łasnym  cięża­
rem  dziecię, w skutek czegu ono się udusiło. Nad 
ranem  obaczywszy, że dziecko uie żyje; przerażona 
tym w ypadkiem , z obawy przed odpowiedzialnością, 
uciekła z Zam arstynow a.

Z nęazy odebrała życie sobie i dwojgu swoich 
dzieci, przez zaczadzenie się gazem, niejaka W esse- 
low a, żona stolarza w  Berlinie.

Przemytnika tytoniu i tabaki, Josla W eichsel- 
baunia, przytrzyma! we wtorek strażnik skarbowy. 
Sklep swój obecnie m iał Josel przy ul. Łyczako­
w skiej 1. 62. Osadzono go w aresztach policyjnych.

Na wystawę paryską wysiano z Krakowa 
30  obrazów, między nimi dzieła śp. Matejki, dalej 
A ugustynowicza, Aksentowicza, Fałata, Kozakiewicza, 
Malczewskiego, Stachiewicza. Stanisławskiego, T et­
m ajera, W eissa, W itkiew icza, W yczółkowskiego. W oj­
ciecha Kossaka, Mehofera i Olgi Boznańskiej.

W Tarnowie zm arła przed kilku dniam i 19- 
letnia dziewczyna M arja S. Poniew aż rozeszła się 
pogłoska, że śm ierć je j nie była naturalną, lecz spo- 
wodoweną przez brata, zarządzono sekcję zwłok, 
która stw ierdziła otrucie. Brata zm arłej, podejrzane­
go o otrucie swej siostry, uwięziono.

W ielki pożar. Z Kijowa donoszą, że przed 
kilku dniam i spaliła się do szczętu cukrow nia i ra- 
frnerja akcyjna w mieście Czerkasach, w gub. ki­
jow skiej. Zakłady te były asekurow ane w kilku to­
w arzystwach na 1 ' , m iljona rubli.

Kilkutygodniową podróż dla wytchnienia 
po natężeniach, połączonych z inspekcją wojskową, 
rozpoczął arc. Otto. Zapew niają, że arcyksiążę jest 
zupełnie zdrów, że w ięc podróż ta nie jes t w celach 
leczniczych. Arcyksiążę uda się nasam przód do Ab- 
bazji, a potem  do Egiptu.

Majątek zm arłego w Paryżu barona Adolfa 
R otbscbilda. wynosi bagatelkę... 20 0  m iljonów fran­
ków !

Karty do grania podrożeją z dniem  1 m arca, 
gdyż m inisterstw o skarbu podwyższyło stem pel od kart.

Aresztowanie anarchisty. W  Nancy we 
Francji aresztow ano anarchistę Bernarda, który chciał 
wysadzić w pow ietrze jeden  z paw ilonów na wy­
staw ie paryskiej. Z papierów , znalezionych przy Ber­
nardzie, stw ierdzono, iż pozostawał w ciągłych sto­
sunkach z anarchistam i w  Paryżu. Londynie i Wlo- 

-szeeb.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
dziś o godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dz iennym : W ybór komisji wyborczej i re ­
klam acyjnej dla wyboru jednego posła z m iasta Lw o­
wa do sejm u kraj. K ierow nictwo nowego teatru 
(ciąg dalszy dyskusji).

Znowu polska intryga. Jakiś pan Kociuba 
pisze w „Ilalyczanynie*, że przez pow stanie nowej 
ruskiej narodowo-dem okratycznej partji, Polacy zno­
wu Ruś rozdzielili (!). A któryż to z Polaków
uczestniczył w tw orzeniu tej partji ?

O język ruski. W  m iasteczku Zlińcach (w 
gub. Czernichow skiej) Moskal i U krain iec czytali 
wspólnie modlitwy. W śród tego posprzeczali się, kto 
czyta dokładniej. Doszło do tego, że Moskal dobył 
noża i przebił nim  U kraińca na śm ierć.

Zjazd moskalofilów. W  d. 10 z. m. odbył się 
we Lwowie /. inicjatywy „Ruskiej rady* zjazd moskalo- 
filów, na który jawiło się na 26 8  zaproszonych 128 
księży ruskich i tylko 54 cywilnych. Przewodni- 
i zyl ks. Dawydiak, sekretarzow ał d r Dudykiewicz. 
Na zjeździć tym uznano „R uską radę* przedstaw i­
cielką partji moskalofilskiej na zew nątrz i uchwalono 
plan organizacji partji. Zwierzchność moskalofilów 
stanow ić b ę d ą : Bohdan Didyckij, jak o  przew odni­
czący. dr. Dudykiewicz, ks. Dawydiak i dc. Czerlun- 
czakiewicz. jako  m ężow ie zau fan ia ; dalej d ro w ie : 
D obrianskij, Paw eneki i ks. D awidowie/, jako  de­
legaci „Ruskiej rady* ; M arków i Monczalowski jako 
przedstaw iciele prasy moskalofilskiej. Za organa par­
tji uznał zjazd „Halyczanyna* i „Russkoje Słowo*.

Pożary. W  Bobrówce, pow iatu jarosław skiego 
spłonęło 3 0  zm. w polu stojąca sterta  żyta, stano­
w iąca własność tam tejszego dzierżawcy Jana Starcka. 
Szkoda ubezpieczona wynosi 3 9 4 0  k. Ogień według 
wszelkiego praw dopodobieństw a byl podłożony, spra­
wcy jednak dotychczas nie wyśledzono.

W  Smęgorzowie, pow iatu dąbrow skiego, wy­
buchł w dniu 1 bnt. pożar w dom u tamtejszego 
w łościanina Jana C hm ury, który zniszczył dom i bu­
dynki gospodarcze, wyrządzając szkodę na 3 7 0 0  k. 
Szkoda była tylko częściowo ubezpieczona. Sprawcą 
pożaru by? syn poszkodowanego Józef, cierpiący od 
dłuższego czasu na pom ieszanie zmysłów.

W  Zakopanem , na polanie Bacbledówce, spaliło 
się w dniu  27 z. m. zabudow anie gospodarcze Jó­
zefa Chyca Krętego, składające się z dwócli stajni 
i boiska. W  pożarze zginął koń i krow a. Szkoda 
nieubezpieczona wynosi około 8 0 0  k. Przyczyna po­
żaru niewiadom a.

Pra3a polska W Ameryce. Dziennikarstwo 
polskie rozwija się nieustannie w Stanach Zjedno­
czonych. Obecnie istnieją tam  następujące czasopisma 
po lskie: D zienniki: „Dziennik narodowy* i „Dzien­
nik Chicagowski* w C hicago: „Dziennik Mil waucki* 
i „K urjer Polski* w M ilw aukee: „Polak w A m e­
ryce* w Bulfallo. D w utygodnik: „(Joniec Polski*
w South Benth. T ygodniki: „Zgoda*, „Gazeta Po l­
ska*, „Tygodnik powieściowy*. „Gazeta Katolicka*, 
„Dzień iswięty*. „Naród Polski*, „Telegraf* i „R e­
forma* w C hicago: „Polonja*, „Gwiazda Polska*
i „Niedziela* w D etroit. „Straż* i „Przegląd*
w Seranton : „Tygodniowy K urjer Polski*. „Gazeta
W isconsinska* i „Katolik* w M ilw aukee: „Polonja 
w Ameryce* i „Jutrzenka* w G ieveland: „Echo*
i „W arta* w Buffalo: „Patrjota* i .P rzyjaciel ludu* 
w F iladeliji: „Górnik* i „Maczuga* w W ilk e sb a re ; 
„Gazeta Pittsburska* i „W ielkopolanin* w Pittsbur- 
g u ; „Ameryka* w Toledo; „Głos Polski* w Grand 
R apids: „Praw da* w B ay C ily ; „ K urjer Nowojorski* 
w Nowym Jo rk u : „Przyjaciel Domu* w  B altim ore: 
„Rolnik* w Stevens P o in t; „W iarus* w W inonie; 
„Echo Sl.-Louiskie* w S t.-Louis; „Słońce* w St. 
P a u l: „Tygodnik* w  M inneapollis; „Siła* i „Postęp* 
w Sham okin. M iesięczniki: „Sokół*, „Sztandar* i
„Ziarno* w Chicago. A więc 46 czasopism, które 
razem m ają 1 0 0 .0 0 0  abonentów . Gdyby im ponującym 
tym liczbom odpowiadała też treść czasopism polskich, 
to stanowiłyby one potęgę, co się zowie. Niestety, 
o treści nie można tego powiedzieć, co o liczb ie ; 
nie jes t ona wcale im ponującą.

Hierarchja katolicka. Kalendarz papieski 
na rok 1900  zaw iera następujące daty o duchow ień­
stw ie kato lick iem : Św. kolegjum składa się z 60
kardynałów. Czterech z nich je s t m ianow anych je ­
szcze przez P iusa IX, a m ianow icie: Oreglia, P a ­
rod ii, Ledóchowski, Cannossa. Jest między n im i: 34 
W łochów  i 26 cudzoziem ców ; 25 znajduje się w

Rzymie, 35 zasiada na stolicach biskupich. Z tych 
(10 kardynałów jest 6 kardynałów  biskupów. 49  k a r­
dynałów kapłanów , 5 kardynałów djakonów . N ajstar­
szym je s t arcybiskup W erony kardynał C annossa (li­
czy lat 91 i je s t od lat 23  kardynałem ), najm łod­
szym gw ardjan kapucynów  Vivezy T uto , liczący do­
piero lat 46. Podczas pontyfikatu Leona XIII zmarło 
132 kardynałów. Patrjarchów  je s t 14 (8 łacińskich 
i 6 w schodnich), arcybiskupów  193  (14  łacińskich 
i 19 w schodnich). Za rządów Leona XIII pom no­
żyła się h ierarch ja  katolicka o 2 patrjarchów , 31 
arcybiskupów, 101 biskupów, 3 delegatów  apostol­
skich. 61 wikarych apostolskich i 11 prefektów  apo­
stolskich. W  Europie jest 6 J4  stolic biskupich, z 
tych w Austrji 55.

Dar dla opery warszawskiej. Ordynat lir. 
Zamoyski ofiarował dla całej orkiestry opery w ar­
szawskiej nowe instrum enty muzyczne. Onegdaj w 
teatrze odbyt się uroczysty akt w ręczenia tego daru 
na ręce prezesa dyr. teatrów  jenera ła  Iwanowa. Do 
orkiestry przemówi! ordynat, a podziękowanie wy­
głosi! Iw anów. Inicjatywę w tej spraw ie podjął dy­
rektor orkiestry Młynarski.

Wskrzeszenie elektrycznością. Lekarz ■»- 
kręgowy w W eissenburgu dr. Model, zaordynował 
chorem u 10 tygodniowem u dziecku, opium w bar­
dzo małej dozie. Przez nieostrożność piastunki, dano 
m aleństw u za wiele lekarstw a, a kiedy lekarz na 
drugi dzień przyszedł, , znalazł dziecię trupio  blade, 
n ieruchom e ; ani nie oddechato, ' ani puisa ju ż  nie 
uderzały. Zarządził wprawdzi* sztuczne oddechanie 
i poczynił wszystko ku ratunkow i potrzebne, ale na­
darem nie. Kazał w końcu przynieść aparat elektry­
czny i kiedy jedną rączkę przyłożył dziecku do 
brzucha, a drugą na szyję, na pól zm arłe dziecię 
poczęło oddechać lekko. Trw ało to jednak  tak długo, 
jak  długo działa! prąd elektryczny. Długi czas zda­
wało się lekarzowi, że jest to igraszka i że zmarłe 
dziecię nie ożywiając się, będzie ciągle tylko pod 
wpływem prądu oddechać. Jednak nie przerywał 
eksperym entu przez całych 10 godzin, dopóki dziecię 
sam o od siebie oddechać nie zaczęto. W  ten sposób 
uratow ane dziecko wyzdrowiało w zupełności.

Realistyczna maskarada. Pew ien klub 
strzelecki w M onachjum urządzi! w restauracji na 
K rielm ayerstrasse m askaradę, do której tło stanowiła 
tocząca się obecnie w południowej Afryce wojna 
między Boeraini a Anglikami Członkowie klubu 
ułożyli się, że jedna  część z nich będzie przebrana 
za Boerów, druga wdzieje na się m undury angiel­
skich żołnierzy. U drzwi sali stały forpoczty boerskie, 
które do wchodzących Anglików strzelały ślepymi 
nabojam i. Bezpośrednie przy ostatniej salw ie poczuło 
się dw u Anglików trafionymi. Podczas jednak, gdy 
jeden  dostał tylko lekki postrzał w kolano, drugi 
otrzymał w nogę kulę, która mu strzaskała piszczel 
i wyszła d rugą stroną. Musiano zawołać lekarza, 
który założył bandaże i kazał pacjenta odwieść do­
rożką do dom u. Także i lekko zraniony m usiał się 
poddać opiece lekarskiej. I to wszystko na „m aska­
radzie*.

Baronowa Snttner, autorka popularnego 
dziełka pt. „Precz z orężem *, wygłosiła odczyt w Mo­
nachjum , na tem at o w ojnie i pokoju. Po odczycie, 
na który podążyły tłumy, zbliżyła się do mównicy 
80-Ietnia hr. Buttler i ucałowała ręce prelegentki.

Pocałunek pieczęcią. N ajnow szy sposób pie­
czętowania listów rozpowszechnił się w ostatnicłi 
czasach w Ameryce. W  Stanach Zjednoczonych bo­
wiem panuje od daw na zwyczaj składania pocałunku 
na końcu listów  miłosnych, a właściciele sklepów 
7, papieram i chcąc ułatwić odnalezienie miejsca, gdzie 
został złożony, odznaczają je  odcieniem  ciem niejszym 
i nasycają perfum am i. O becnie jednak  zastąpiono 
zwyczaj ten tern, że zam iast naciskania laku pieczą 
tka stalow ą, przykładają zakochani do laku usta, 
których rysunek następnie w iernie się odbija.

Sylwetki karnawałowe,
Frak, jak  z igły, klak paradny,

Blask lakierów wprost słoneczny.
Monokl w oku, brylant w gorsie,

W  butonierce gwoździk mleczny.
Jest w rozm owie przeprzyjem ny,

1 w m anierach nienaganny.
Asystuje ciągle mam om ,

Em ablując z rzadka panny.
A gdy m am a dobrem  okiem

Spojrzy, pannę w taniec łapie.
Poczem szuka papy w tłum ie,

Asystuje znowu papie.
Gdy zaś dobrze ju ż  przedstaw ił 

Swe lakiery i prezencję.
Szuka, węszy i powoli

Zbiera sobie -r- re fe ren c je :
Gzyli papy nie trzymają

W ieftyciełe w swej opiece ?
Czyli panna, oprócz wdzięków.

Ma też dźwięki w - -  hypotece?
I lak ciągle kom binacje

Z fryzowanej snuje głowy
W ielki rachm istrz karnaw ału,

Vul(jo łowiec posagowy...

* Ucpertoar teatralny. T e a tr  lir. S karbka. Dziś we 
czw artek  „Bal m askow y*, opera w 5 ak tach  V erdi’e g o ; 
w p ią tek  „W ró b le”, kom edja w 9 a k tach  La bieli a i Dela- 
coura  ; w sobo tę popoł. „O tello*, tr a g e d jn ; w ieczorem  
„T ann lrau ser* , w ielka opera  w 3  ak tach  R yszard a  W a ­
g n e ra  : w n iedzielę w ieczorem  „T nw iatu* . w ielka opera.

* W  Ozytelni dla. kobiet odbędzie się w so bo tę  dn ia  
17 li. ni. o godzinie 6 w ieczorek literacko-n iuzykalny  
urozm aicony  g rą  na fo rtep ian ie , w a lto n ii i cy trze, de­
k lam acją , śp iew em  i odczytaniem  b luetk i przez au torkę .

* Wieczór maskowy w ‘ IG w ieżdzie* odbędzie się w 
sobotę dn ia  17 b. m. l ’o zap roszen ia  zgłosić się należy  
dn b iu ra  Stow arzyszenia ulica F ran c iszk ań sk a .

* Slub  p . dra  Zygm unta H ofm okla, ad junk ta  są d o ­
w ego z K rakow a, z p a n n ą  Mai j ą  Kotwicz Z górską, odbę­
dzie się we Lw ow ie dn ia  17 lu tego b. r. o godzinie pół 
do 8 w ieczorem  w kościele 0 0 .  B e rnardynów ,

* rSokól‘ w Dolinie urządza dnia 4 m an-a doroczne 
w alne  zgrom adzen ie.

Z m a rli:
W czoraj zm arł nag le  w e Lw ow ie na u d a r sercow y 

K azim ierz S te fan  S taw isz M ło  d e e k i, były w łaściciel 
d ó b r W arknw iec  na  W ołyn iu , Brodów i Ł op a ty n a  w G a­
licji, osobistość typow a i znan a  w e Lw ow ie od w ielu lal. 
M ajątek jeg o  na  W ołyniu  skonfiskow ał w roku  1863 rząd  
rosyjski, m ają tek  zaś m iljonow y w Galicji s tra c ił  dzięki 
sw ej ła tw ow ierności i dobrem u se rcu . Pogrz di odbędzie 
się w Ł opa Łynie w sobotę.

P io tr  W  i d a  c k i. ad junk t m iejskiej izby o b ra c h u n ­
kowej, zm arł we Lw ow ie w 41 r. życia.

W K rakow ie zm arł Z ygm unt H o g a y s k i ,  em ery ­
tow any sta ro s ta , honorow y obyw atel m iasta  D ąbrow y, w 
60 r. życia.

T adeusz  T u s z y ń s k i ,  słuchacz m edycyny, zm arł 
w K rakow ie w 22 r. życia.

Zgromadzenie przedwyborcze.
(Kandydatura p. Daszyńskiego).

O koło  4 0 0  o só b , z g ro m a d z o n y c h  w czo ra j 
w ieczo rem  w sa li „G w iazdy* . - -  w  ten t n ie m a l 
p o ło w a  żydów , tro c h ę  ży d ó w ek , s z ta b  s o c ja lis ty ­
czny  i w ie lu  n ie d o ro s tk ó w , s ta le  n a  z e b ra n ia c h  
so c ja lis ty c z n y c h  o b ec n y c h , n a re sz c ie  ze s tu  is to ­

tn ie sam oistnych rękodzielników, a przedewszy- 
stkiem mały procent takich, co m ają praw o wy­
bierania do sejm u — oto zebranie, przed któ- 
rem  przem awiał przez trzy godziny kandydat 
na  posła m iasta Lwowa. Mowy tego kandydata, 
p. Ignacego Daszyńskiego, znane są  doskonale 
ze spraw ozdań parlam entarnych, zasady jego są 
znane rów nie dobrze, a znane z tego. że nace­
chow ane są płomieniem nienawiści do wszy­
stkiego, co stanow i podstaw ę dzisiejszych na­
szych stosunków.

A więc przedewszystkiem nienawiść do 
szlachty, którą smaga p. Daszyński przy każdej 
sposobności, czy jest za co. czy nie ma; dalej 
nienawiść do sfer rządzących.— oto znowu treść 
przemówienia wczorajszego, ilustrowanego da­
tam i statystycznem u rozumie się tenii tylko, 
które p.  Daszyńskiemu były potrzebne- do wy­
znania wiary kandydackiej. Natom iast uderza­
jące było. ale bardzo polityczne milczenie kan­
dydata o „krwiożerczej burżoazji*. bo to jak 
dla kandydata z m iasta Lwowa, gdzie mie­
szczaństwo ma powagę, byłoby zbyt nie popu­
larnie; uderzające również oszczędzanie destruk­
cyjnego u nas nadzwyczaj żywiołu, jakim  są 
między ludem naszym - żydzi. W prawdzie, 
gdy go porw ał zapał oratorski, wyrwało się p. 
Daszyńskiemu słowo „lichwa żydowska*, ale 
przytom ny niezwykle, stłum ił ten wyraz w po­
łowił- słowa. To było bardzo mistrzowskie...

Jednakże przyznać należy i sprawiedliwość 
to nakazuje, że szkoda wielka, iż wywodów p. 
Daszyńskiego nie słyszało wielkie zgromadzenie, 
ze s a m y c h  w y b o r c ó w  złożone, be byliby 
się i oni i sam kandydat dowodnie przekonali, 
ze p. Daszyński jest wprawdzie znakomitym 
mówcą dla mas, umiejącym olbrzymie efekta 
wywoływać płomiennymi frazesami, ale nie czło­
wiekiem pracy pozytywnej, nie m aterjałem  na 
posła do sejm u, a już co najm niej nie następcą 
takiego Smolki, którego ideały były od tychże 
p. Daszyńskiego tak dalekimi, jak daleką jest. 
— na razie przynajm niej — kandydatura p. D a­
szyńskiego do krzesła poselskiego z m. Lwowa.

Na drugioin zebraniu, m ającem  się odbyć 
za dni kilka, kiedy wyborcy będą staw iać in­
terpelacje do kandydata, będziemy tnogli w dal­
szym ciągu może coś konkretniejszego od fraze­
sów usłyszeć, bo trudno przecież przypuszczać, aby 
wejście p. Daszyńskiego do sejm u, sądząc z jego 
przem ówienia, miało tylko opozycję, w guście 
parlam entarnej obstrukcji, wprowadzić.

Zamach morderczy.
W czoraj donieśliśmy, iż policja lw ow ska are­

sztowała djetarjusza nam iestn ictw a p. F. H ., podej­
rzanego o zbrodnię usilowanego m orderstw a. O be­
cnie jedno z pism wieczornych podaje o spraw ie 
tej następujące bliższe szczegóły. Aresztowany nazy­
wa się Franciszek Hellm an. był urzędnikiem  po­
datkow ym , a zmuszony do ustąpienia ze swego sta­
nowiska, dostał się na posadę djetarjusza w nam ie­
stnictw ie. Jest wdowcem i liczy lat 30  kilka. Przed 
dw om a laty poznał we Lwowie wdowę po lekarzu 
o nader sympatycznej powierzchowności p. Em m ę X. 
Zapałał ku niej płom ienną miłością. Pani Em m a, 
nie mając środków do utrzymania, przyjęła pom o­
cną rękę H ellm ana i otworzyła kuchnię pryw atną. 
W iktow ali się u niej poleceni przez H ellm ana zna­
jom i, głównie atoli ciągle w spierał ją  Hellm an. S to­
sunek między dwojgiem  tych ludzi był dość dwu- 

' znaczny, w końcu atoli postanowili związać się 
| z sobą ślubem i poczyniono w tym kierunku przy- 
I gotowania.

Pani Em m a w yjechała do Przem yśla, do ro­
dziny. Ślub m iał nastąpić za dni kilkanaście. T ym ­
czasem znajom i pani Emm y, którym zwierzyła się 
z zam iaram i m atrym onialnym i znając burzliw ą 
nieco przeszłość pana Franciszka — odradzili jej 
zamążpójścia. Traktaty małżeńskie zostały zerw ane i 
co gorsza — pani Em m a znalazła sobie innego w iel­
biciela. H ellm an nie trac.il jednak nadziei i stara! 
się działać przedstaw ieniam i i nam ow ą. W idząc je- 

| dnak, że cala jego  wymowa na nic się nie przyda, 
powziął myśl rozpaczliwą pozbawienia życia ukocha­
nej przezeń kobiety.

Pew nego wieczora wsypał jej czegoś do h e r­
baty. Co to było — niew iadom o — dość, że po 
wypiciu tej herbaty, p. Em m a uczuła mdłości, ból 
głowy, wreszcie wystąpiły i zew nętrzne objawy o tru ­
cia. Język, usta r-- m iała spalone.

Z tą chw ilą stosunek z p. H ellm annem  został 
zupełnie zerwany, Pozostała jeszcze droga korespon­
dencji, tej też używał Franciszek, ażeby w listach 
płom iennych zapewniać ją  o sw ojem , niezm ienionem  
dla niej uczuciu. Pani Em m a jednak pozostała nie­
czuła na wszystkie dalsze zaklęcia -- owszem, un i­
kała naw et spotkania się z wzgardzonym przez nią 
kochankiem .

Przed kilku dniam i, po raz ju ż  któryś, zapukał 
do drzwi pomieszkania pani Emm y Franciszek Hell- 
m ann. Otworzyła mu służąca. Prosił ją , by zaw ia­
dom iła panią o jego  chęci w idzenia się z nią 
otrzymał jednak odpowiedź, że pani chora, że boli 
ją  głowa. W tedy Hołłm ann dobył z kieszeni jak ie ­
goś proszku i kaz.ał podać pani. m ów iąc, że to o«- 
tipiriina. Zakazał jednak mówić, że proszek pocho­
dzi od niego. Służąca oddala proszek, zdradziła je ­
dnak incof/nito oddawcy. Papierek, zam iast anłipi- 
ryuy, zaw ierał taką dozę ,st< blimut-u, że zawartość ta 
wystarczyłaby do otrucia trzech łub czterech doro­
słych osób.

Pani Em m a oddała leż spraw ę sądowi i tego sa­
mego dnia. t. zn. onegdaj. dokonano aresztow ania 
Franciszka Hellm anna.

Kongres 
archeologji chrześcjańskiij.

R z y m  U  lutego.
Dniu 17 kwietnia br. rozpocznie się w Rzy­

mie kongres urelioologji cbrześejańskiej i będzie 
trw ał do 24 kwietnia. Prezesem kom itetu jest 
hr. Duehesne. dyrektor instytutu archeologiczne­
go francuskiego, zamieszkały w pałacu Farnese, 
w skład zaś komitetu wchodzą prof. Maruchi, 
ks. W ieport itcl. Kongres zakończy się agapą w 
bazylice św. Domicylii na via Ardeatina.

Przedmiotom rozpraw i odczytów będą: 
„Starożytności ]>;■■: wolne ciirześcjańskie*. S taro­
żytności średnich wieków*. „Liturgja*, „Epi- 
grttfja*. .L itera tu ra  ohrześejańskrt pierwszych 
wieków w styczności z'.- shirożytnościami.* Jako 
granice chronologiczną położono wiek XII, ro­
biąc tylko wyjałek dla z:-stawień historycznych, 
oraz wiek VI. o iie Irrzy się literatury.

Prezes kongiesii. ks. Duehesne. znany jest 
jako jeden z najlepszych znawców wieków śre­
dnich. U niego, co czwartek zbierają się, w p a ­

łacu Farnese, historycy baw iący w Rzymie, 
pomiędzy nimi spotkać tam  można także pol­
skich badaczy. Prof. S tanisław  Smolka, gdy ba­
wi w Rzymie, jest. jednym  z gości najmilej tam 
widzianych.

Kalendarz zegarowy
Określenie dnia w tygodniu, odpow iadają­

cego pewnej dacie miesiąca, należy do zadań 
ważnych w życiu praktycznem . Służy do tego, 
co praw da kalendarz, lecz nie zawsze m am y go 
przy sobie.

Dla tych, co stale zapom inają brać ze so­
bą kalendarzyka, lub nie m ają dla niego miej­
sca w kieszeni, podajem y nader prosty kalen­
darz zegarowy, który na cały rok służyć może. 
zajm ując niezm iernie mało miejsca.

Liczby rzymskie oznaczają m iesiące: l — sty­
czeń. II -" luty, XI listopad i t. d. Gdy 
chcemy dowiedzieć się, w jakim  dniu przypada 
pew na data miesiąca, należy do tej daty  dodać 
liczbę, znajdującą się przy odpowiedniej rzym­
skiej, sum ę tę podzielić przez 7. a reszta da 
nam  porządkowy dzień w tygodniu, przyjm ując 
niedzielę za pierwszy.

P arę  przykładów wyjaśni rzecz należycie i 
da możność roz.wiązywania wszelkich podobnych 
zagadnień.

1. Jaki dzień w tygodniu przypada na 13 
lutego 1900 roku ?

Przy lutym  (II) znajdujem y liczbę 4, którą 
dodać należy do 13-tu ; sumę 17 dzielimy przez 
7, a reszta (3) pokazuje że dzień 13 lutego 
przypada w trzeci dzień ty g o d n ia . t. j. we 
wtorek.

2. W jakim dniu przypada 12 sierpnia?
Przy VIII (sierpień) znajdujem y 3, którą

dodajem y do 12, a otrzym aną sumę 15 dzieli­
my przez 7 ; reszta 1 oznacza, że 12 sierpnia 
przypada w pierwszy dzień tygodnia, t. j. w 
niedzielę.

Gdy wreszcie otrzym am y 0, odpowiadać to 
będzie siódm em u dniu (sobota). N. p. 19 maja 
przypada w sobotę, gdyż 19 -f- 2 =  21, a sum a 
ta podzielona przez 7, daje w reszcie 0.

Dla nabycia pożądanej w praw y dostateczna 
będzie rzeczą rozwiązanie paru  przykładów.

Notatki literackie i artystyczne.
Muayka polska n t wystawie paryskiej.

W arszaw skie pism a donoszą, że znany muzyk. Emil 
Młynarski czyni sta ian ia  celem urządzenia w Paryżu 
podczas wystawy czterech koncertów  symfonicznych, 
na które złożą się utwory daw niejszych i nowych 
naszych kompozytorów Będzie to  zatem przedstaw iona 
poglądowo h is to ija  naszej muzyki. Koncerty będą 
urządzone w sałi C hatelet z o rkiestrą C olonne'a. 
Nadto p. Młynarski zam ierza wystawić w W ielkiej 
Operze jedną  * oper Moniuszki, ze współudziałem 
braci Reszków, p. Grąbczewskiego, pp. Korolowi- 
czównej, Kruszelniekiej i innych wybitnych polskich 
śpiewaków .

Nowe sztoki. Znany publicysta poznański, p. 
Kazimierz R akow ski, napisał d ram at w pięciu aktach 
osnuty na tle em igracji polskiej w Niemczech, p. t. 
„Pow rót do kraju*. W ystaw iony zostanie ów dram at 
z początkiem m arca br na scenie lwowskiej.

P. W acław  Żmudzki, autor powieści „B ór", 
napisał kom edję społeczną, osnutą na tle stosunków  
galicyjskich. Komedja nosi ty tu ł: „Poseł z czwartej 
kurji* .

„Krzyżacy* po angielsko. O wydanie „Krzy­
żaków* w przekładzie angielskim , ubiega się aż 
trzech pierwszorzędnych księgarzy londyńskich. R ów ­
nocześnie y. ukazaniem się tej powieści w handlu 
księgarskim  w Auglji, będzie ona uscenizowana i 
wystaw iona w jednym  z pierwszorzędnych teatrów  
w Londynie.

Znany skrzypek St. Barcewiez, wyruszył 
w podróż artystyczną po Niemczech. Z ainaugurow ał 
ją  koncertam i w Berlinie,

Izba sądowa.
W t e d e r t  i i  lutego.

(0  pojedynek).
Pomiędzy kandydatem  adwokackim drem  W ikto­

rem R am ertem , a radcą sądowym  p. Gołąbem w Łań 
eucie, istniały ta*, naprężone stosunki, że p. Gołąb 
odniósł się raz nAweł do adw okata, u którego Ra- 
m ert pracował, z prośbą, aby mu R am erta nigdy 
do sądu m e przysyłał. W krótce potem jednak  Ra 
m erl zjawił się znowu na rozprawie sądowej. Z tego 
pow odu p. Gołąb zwrócił się z telegraflcanem zaża­
leniem  do wyższego sądu kraj. w Krakowie i u spra­
wiedliwił postępowanie swe w  dłuiszem  piśm ie, któ- 
rem  jednak  R am ert czując się dotknięty, wyzwał 
p. Gołąba na pojedynek i jako  oficer rezerwow y w 
obronie krajowej, posiał m u św iadków  rotm istrza 
Leberta, oraz porucznika Sturm a.

Gołąb wyzwania nie przyjął, tw ierdząc. *e 
działał w charakterze urzędowym.

R am ert został następnie przed sądem w T a r­
now ie oskarżony o zbrodnię pojedynku, uwolniono 
go jednak. Z polecenia trybunału kasacyjnego od­
była się pow tórna rozprawa przeciw  R am ertow i. Po 
wysłuchaniu rzeczoznawców, którzy stw ierdzili, że 
R am ert jako ofieer rezerwow y, pod grozą utraty 
szarży, m usiał wyzwać Gołąba na pojedynek. sąd 
wydał znowu wyro* uwalniający.

Dziś zajmował się tą spraw ą ponow nie trybunał 
kasacyjny .W eralny  prokurator G irtler v. Kleeborn 
żądał zniesienia w yroku uw alniającego, obrońca zaś 
R am erta, dr. Marcel' Frydm ann. powołał się na 
dwa jednobrzm iące wyroki sądów galicyjskich.

Senat trybunału  kasacyjnego po dłuższej n a ra ­
dzie, pod przew odnictw em  radcy dw oru Budzynow- 
rkiego, zniósł wyrok uw alniający i skazał R am erta 
na 6 tygodni więzienia.

Wiktor Rudolf Kapko Now o o tw a r ty

L w ó w  H a l i c k a  12

P « >  k  o j
do

t ś ł i i i a i l a ń



DZIENNIK POLSKI z dnia 15 I u lego 1900 r 3

Gospodarstwo, przemysł i handel.
-  W iedeń  14 lutego. ( Giełda zbo- j 

zotua). (K ursa w koronach i po 5 0  kilogram ów)- 
Pszenica na w iosnę od 7 '8 9  do 7 '9 0 , na maj.
czerwiec od 7 '9 8  do 8 ’ — , na jesień  od 8 ’09  
do 8 1 0 ;  żyto na w iosnę od ti '77  do 6 79, na 
maj-czerwiec od — ' —  do — ‘— . na jesień  od
6 ‘84  do 6 8 5 ; kukurydza na m aj-czerwiec od
5 '3 5  do 5 ‘36 , na czerwiec-lipiec od — ' - do
— • — . na lipiec-sierpień od — ' — do - - ■ — ; owies
na wiosnę od 5 '3 6  do 5 '3 7 , na maj-czerwiec od
5 '4 8  do 5 '4 9 , na jesień  od — do — ;
rzepak na styczeń-luty od do — na sier-
pień-wrzesień od 12"55 do 1 2 '6 5 ;  olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 3 2 5 0  do 3 3 '5 0 . T endencja 
silniejsza.

B u d a p esz t  14 lutego. (G»ł<ht zho- 
iowa i (Kursa w koronach i po , 50  kikigijunów). 
Pszenica na kwiecień od 7 '6 9  do 7 70, na pa­
ździernik od 7 ‘89 do 7 '9 0 ;  żyto na kwiecień od 
6 '4 2  do 6 '4 3 ; owies na kw iecień od 5"07 do 
5 '0 8 : kukurydza na maj od 5 0 4  do 5 0 5 ;
rzepak na sierpień od 1 2 '3 0  do 1 2 '4 0 . Oferly na 
pszenicę m ierne, Chęć kupna slaha Tendencja 
spokojna.

— W iedeń 14 lutego. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k 26*— do 2 6 1 0 .  T en­
dencja spokojna. Nafta galicyjska niezm ieniona. Spi­
rytus od k. 3 9  60  do 4 0 '— . T endencja niezm ie­
niona.

W oj n a .
Ogólne zaciekawienie w całych Niemczech 

wywołał fakt, iż. cesarz W ilhelm był przed kilku 
dniam i jednego dnia dwa lazy z wizytą u am ­
basadora angielskiego w Berlinie. Rozmaicie 
kom entow ano tę dw ukrotną wizytę cesarza, obe­
cnie zaś pisma berlińskie donoszą, iż -wizyty le 
miały podobno ścisły związek z pobytem  w B er­
linie dra Leydsa, reprezentanta T ransw aalu . P i­
sma te, om aw iając narady cesarza z am basado­
rem, przypisują im doniosłe znaczenie polity­
czne. W edług telegram u z Brukseli; gdzie dr. 
Leyds stale przebywa, radził cesarz Wilhelm 
am basadorow i, a b y  A n g l j a  j a k  n a j p r ę d z e j  
z a w a r ł a  p o k ó j .

(Telegramy „Dziennika polskiego”).
K ensourg  14 lutego. Biuro Reutera 

donosi pod datą 12 bm.; Boerowie odparli dziś 
część wojsk angielskich na skrzydle zachodniem : 
wszystkie forpoczty z Bastards- Neck i H obkirks- 
Mill w racają do Maedersfarm. Anglicy ponieśli 
straty. Szczegółów brak.

To samo Biuro w drugim telegramie pod 
data 12 bm. donosi; Oba stanow iska w H ob- 
kirks i Bastards-Neck, które Boerowie zabrali 
byli w sobotę, obsadziły znowu wojska angiel­
skie, silnym ogniem wypierając z nich nieprzy­
jaciela.

C ap stad t  14 lutego. Urzędownie dono­
szą; Pułkownik Kekevich doniósł pod datą 11 
bm., ż.e Kimberley było przez cały czwartek 
ostrzeliwane, a w piątek rano koło A łexanders- 
fontein stoczyła piechota dwugodzinną małą 
walkę. Zresztą położenie niezmienione.

Londyn 14 lutego. W czorajsze wieczorne 
dzienniki donoszą z C apstadtu, że wojskowi 
attaches państw  obcych udali się do Modderiver. 
aby się połączyć z R obertsem .

Londyn 14 lutego. Biuro R eutera do­
nosi z R ensburga, że korespondent australski. 
k tóry zwidzal obóz Boerów, doniósł, iż Boerzy 
według własnego ich podania, m ają 120.ODO lu­
dzi. którzy stojąc w obronie ojczyzny, zdolni są 
prowadzić wojnę do nieokreślonego czasu.

Londyn 14 lulego. Urzędownie dono­
szą, że straty  Bullera wynośżą od 5 do 7 b. m. 
20 w zabitych i 324 rannych.

Londyn 14 lutego. „Pall Mail Gazette* 
donosi z Mafekingu bez daty : Baden-Powell
otrzym ał wiadomość od jenerała Robertsa. że 
za kilka tygodni nadejdą posiłki.

Boerowie dali wyraźnie do poznania, te 
m ają zam iar ogłodzić Mafeking.

Biuro R eutera O trzym uje  pod d a tą  13 
b. m. z R ensburga następującą dep eszę  : Cofnię­
cie się wojsk angielskich z całego terenu b o jo ­
wego, włącznie z C o lesk o p em , stało się obecnie po- 
trzebnem , albowiem pokazało się. że silne za­
stępy zbrojne Boerów z działami za ję ły  s t a n o ­
wisko pod Bastarduck.

W edług doniesienia z R ensburga do „Daily 
M aiP, odwrót Anglików m a o wiele większe 
znaczenie, niż pierwo tnie przypuszczano. P o ­
przedziła go gwałtowna walka, w której obie 
strony poniosły znaczne straty . W ątpliwem 
jest, czy Anglicy potrafią utrzym ać się w Rens- 
burgu.

M o d d e r r i v e r  14 lutego. Jenerał-n iajor 
< ioloile zam ianow any został dow ódcą tworzącej 
.dę dziewiątej dywizji angielskiej. Przybyło tu 
około 1000 zbiegów z B o rk le y -W e s t. W ojska 
Boerów znajdujące się w M aggerslontein, są 
obecnie znacznie słabsze. Część ich praw dopo­
dobnie udała się do Kimberley. Most kolei że­
lazn e j, który Boerowie zniszczyli, jest już p ra ­
wie zupełnie odbudowany.

Londyn 14 lutego. Biuro Keutera do­
nosi z R ensburga pod datą 12 b. n i.; Nasze 
siły w ojenne m usiały koło Lingersfontein cotnąć 
się do R ensburga. ponieważ nasze wschodnie 
skrzydło było zagrożone.

Londyn 14 lutego. W Aldershott nad­
szedł wczoraj rozkaz, aby ósm ą dywizję zaopa­
trzyć we wszystkie przybory wojenne i odzież, 
niezbędne w walce w południowej Afryce.

Do W o o lw ich  n a d e sz ły  rozkazy  w y s ła n ia  do  
p o łu d n io w e j A fryk i k ilku  b a te ry j  dz ia ł sy s te m u  
Maxima.

Sytuacja w Austrji.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W iedeń 14 lutego. Prezydjum  izby p a ­

nów rozesłało zaproszenia na pierwsze posie­
dzenie, które odbędzie się 22 b. m. Na porząd­
ku dziennym przedstawienie się nowego gabi­
netu  i rozm aite wybory.

W iedeń 14 lutego. Subkom itet konfe­
rencji ugodowej, w ybrany celem narad  nad re­
formą wyborczą dla sejmu czeskiego, odbył wczo­
raj przed południem posiedzenie. Podstaw ę dy­
skusji stanowiły w naw iązaniu do sześciu p u n ­
któw, przedstawionych przez sekcję czeską, przed­
łożone i sform ułow ane ze strony niemieckiej 
w oroski. w spraw ie zabezpieczenia reprezentacji

mniejszości w nie-fideikomisyjnej wielkiej w ła­
sności, dalej w spraw ie odpowiadającego obe­
cnym stosunkom  rozdziału m andatów  w ku- 
rjach miejskich i w kurjaeh wiejskich. We wszy­
stkich tych kwestjach osiągnięto zasadnicze po­
rozumienie. Następne posiedzenie odbędzie si< 
15 b. m.

W czoraj po południu odbyła posiedzenie 
sekcja czeska, w ybrana dla przedyskutowania 
spraw y szkół mniejszości. Na posiedzenie przy­
był także m inister wyznań i oświaty dr. H ar- 
tel. który w dłuższym wywodzie dal pogląd na 
obecny stan  tej kwestji. N astępnie rozwinęła 
się obszerna dyskusja na tem at urządzania, utrzy­
m ywania i nadzoru w szkołach mniejszości. Z 
obu stron wyrażono życzenie, aby nie zamykać 
jeszcze dyskusji ogólnej, członkowie bowiem 
sekcji chcą przedtem  porozumieć się w tej spra­
wie ze swoimi przyjaciółm i'politycznym i. Nastę­
pne posiedzenie ld  łun.

Grac 14 lutego. Do „Grazer Tagblattu* 
donoszą z W iednia, że posłowie niemieccy, któ­
rzy w ostatnich dniach objeżdżali swoje okręgi 
w Rzęchach, skonstatow ali, iż ludność znajduje 
się w usposobieniu nader wojowniczent (V!) Kon­
cesja co do zniesienia rozporządzeń językowych 
absolutnie nikomu nie wystarcza. Niemcy czują, 
że teraz jest chwila. bv zabrać sio do złamania 
system u i tego uie odstąpią. W tym celu istnie­
je  zam iar założenia w  radzie państw a wielkiej 
ogólnej niemieckiej partji, dla obrony ogólnych 
interesów  narodow ych niemieckich.

W iedeń 14 lutego. Dr. Engel, jako prze­
wodniczący klubu młodoczeskiego, otrzym ał od 
komitetu wykonawczego stronnictw a narodow e­
go słoweńskiego w Krainie, list. w którym dr. 
Bleiweis, znany przewódca Słoweńców dziękuje 
p. Ertglowi imieniem słoweńskiego kom itetu wy­
konawczego, za jego deklarację, złożoną na po­
czątku obrad konferencji ugodowej, a m ianow i­
cie za ustęp, w którym dr. Engel imieniem 
Gzechów dom agał się. aby r ząd przystąpił do 
uregulowania kwestji językowej we wszystkich 
krajach, zamieszkanych przez więcej narodów .

P ra g a  14 lutego. „Politik* przedstawia 
sytuację klubu młodoczeskiego jako bardzo d ra ­
żliwą. Jeżeli nie będzie daną  koncesja co do ję ­
zyka urzędowego czeskiego, klub nie będzie mógł 
od obstrukcji odstąpić, tak sam o, jak Niemcy 
nie chcieli odstąpić od obstrukcji przed zniesie­
niem rozporządzeń językowych.

„Narodni listy* pow iadają, że dr. Kórber 
znajdzie w radzie państw a taka sam ą sytuację, 
jaką znalazł 'h r. Rlary, o ile warunków , posta­
wionych przez Rzęchów, nie wypełni.

W iedeń  14 luk ■go. Zbliżająca się sesja 
rady państw a będzie praw dopodobnie dosyć 
burzliwą. Socjaliści zam ierzają zaraz rra pierw - 
szein posiedzeniu zgłosić wniosek nagły w przed­
miocie ośmiogodzinnego czasu pracy.

Ze strony mlodoczeskiej zapow iadają wiel­
ką akcję w spraw ie „zde* i wydanych w związ­
ku z tą spraw ą wyroków. Posłowie dom agać 
się będą arnnestji dla wszystkich zasądzonych.

Przeciwko m inisterstw u dra W itteka zapo­
wiedziano dwa wnioski, żądające postawienia 
gabinetu w stan oskarżenia za nadużyw anie 
paragrafu  14.

C zern iow ce  14 lutego. W czoraj od­
było się tri zgromadzenie rum uńskich posłów 
na sejm bukowiński i do rady państw a, na któ- 
rem  przyjęto z zadowoleniem takt zwołania 
przez rząd konferencji pojednawczej, wyrażono 
jednak zdanie, że dobrego skutku konferencji 
spodziewać się nie można, jeśli rząd nie doło­
ży starań , aby równocześnie we wszystkich kró­
lestwach i krajach zapewnić wszystkim szcze­
pom rów noupraw nienie z uwzględnieniem po- 
Irzeb narodowych i kulturnycli, szczególnie zaś, 
jeśli nie położy kresu nieznośnym pod tym 
względem stosunkom , jakie panują na Buko­
winie.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i telefon iczn e.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  14 lutego. Sejm przyjął 

wczoraj w szczegółowej dyskusji budżetowej ty ­
tuł wspólnych wydatków. Prezydent, m inistrów 
S z e 11 w dłuższem przemówieniu zbijał wywo­
dy m ówców opozycyjnych, skierowane przeciw 
delegacjom. Bep. U g r o n  podnosił rozmaite 
zarzuty przeciw m inistrowi wojny i żalił się, że 
o zamierzonem podwyższeniu kontygentu rekru­
tów  w delegacjach, nie otrzym ał żądanych wyja­
śnień. -  Dalszy ciąg dyskusji budżetowej na­
stąpi dziś.

B u d a p esz t  14 lutego. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego, przed przystą­
pieniem do porządku dziennego, zabrał głos 
poseł F e s t  i wystosował interpelację do m ini­
stra  rolnictwa z powodu wiadomości dzienni­
ków o mowie komisarza m inisterstw a Egana. 
wymierzonej rzekomo przeciw żydom, a wygło­
szonej przy sposobności przyjścia z pomocą ze 
strony państw a ludności ruskiej dotkniętej nie­
dostatkiem .

Minister rolnictwa D a r a n y i  zabrawszy 
głos odpowiedział, że ceni wprawdzie wysoko 
zasługi Egana, położone dla Rusinów, odeprzeć 
jednakże musi wszelkie przypuszczenia; jakoby 
rząd popierał jakiekolwiek dążenia czy enun­
cjacje. które stoją w sprzeczności z zasadami 
równych praw  i równych swobód.

Poseł U g r o n  dom agał się, aby wydruko­
wano i ogłoszono mowę Egana, tak. iżby pu­
bliczność miała sposobność przekonać się, czy 
jej treść zgadza się z zasadami ustaw węgier­
skich, które przyznają rów ne praw a wszystkim 
obywatelom węgierskim bez różnicy wyznania, 
a więc i żydom. Jeżeli jednak odpowiednie 
ustępy mowy Egana wymierzone są przeciw 
em igrantom  z Galicji, to w takim razie opinja 
publiczna będzie musiała inaczej na tę kwestję 
się zap a try w ać; konieeznem jest bowiem prze­
ciw tym em igrantom  wystąpić i to właśnie w in­
teresie obywateli węgierskich.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 14 lutego. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu pruskiego, podczas dyskusji nad 
etatem  m inisterstw a spraw  wewnętrznych, poseł 
J a ż d ż e w s k i  wystąpił przeciwko wywodom, 
wygłoszonym przez m inistra spraw  wewnętrz­
nych przy pierwszem czytaniu budżetu, a zwró- 

| conym przeciw Polakom. Od r. 1887, oświadcza 
mówca, Polacy żadnej nie otrzymali koncesji,

jest więc rzeczą zrozumiałą, że panuje wśród 
ludności polskiej rozgoryczeni-. Jeżeli przeto 
m inister spraw  wewnętrznych ciągle prawi, że 
jest ;cgo obowiązkiem działać wszędzie uspoka­
jająco, to ma tu ta j dosyć sposobności do speł­
nienia tego obowiązku. YV rzeczywistości jednak 
dzieje się przeciwnie. Rząd wydaje zarządzeniu, 
staw iające polskie zgrom adzenia pod nadzór po­
licyjny, u trudniające polskie nabożeństwa, zmie­
niające system atycznie nazwy polskich miejsco­
wości. Towarzystwo hakatystów  dąży do zupeł­
nego wyzucia Polaków z wszelkich praw . Do­
póki trw ają te ustawy i rozporządzenia w yją­
tkowi1. dopóty o uspokojeniu Polaków mowy 
być nie może. (Oklaski na ławach polskich.)

Minister spr aw wewnętrznych. R ii o i n Ir n- 
b e n .  odpowiada, że rząd wcale nie pragnie la- 
kiej polityki pojednawczej, jak ją  w swoim cza­
s ie  opisała , Kólnische Z tg .-. rżeniu Polacy sami 
są winni, albowiem oni ■/ rw ali rządowi zasłonę 
z oczu. Komu, jeśli nie rządowi pruskiemu (?) 
zawdzięczają Polacy rozwój swojego kraju, 
uwolnienie swego stanu włościańskiego, dobro­
byt (?) stanu średniego, naszego najgorszego 
obecnie - powiada m inister nieprzyjaciela? 
My me zwalczamy Polaków, tylko agitację de­
magogiczną, jaka się na polskich ziemiach sze­
rzy, a przeciw której występować będziemy z 
całą energją i bezwzględnością. (Brawa).

Polacy s ta ra ją  się systematycznie wywoły­
wać rozłam w stosunku swoim do Niemców: 
już w dzieci wpajają naukę, ażeby każdego 
Niemca uważały za wrogu, bez względu na to. czy 
to katolik, czy ew angelik: ostrzega się tam  przed 
małżeństwami m ręsz .an em ip o lsk a  dziewczyna 
staje się zbrodniarką narodow ą. I  młodzieniec 
polski uważany bywa za nikczemnego sługę 
wrogów Polski, jeśli wchodzą w związki m ał­
żeńskie z Niemcami. Tak pisze polska prasa 
i my mamy na to patrzeć spokojnie? Tak da­
leko jeszcześmy nie doszli. (Brawa). Nazwy 
miejscowości zmienia się tylko na życzenie 
większości mieszkańców. Takim językiem, jakie­
go używają polskie dzienniki przeciw Niemcom, 
żadne pruskie pismo sio nie posługuje)!!) Pe­
wien kalendarz polski wyraża otwarcie na j­
głębsze ubolewanie Polaków , że Francuzi po­
nieśli klęskę w r. 1870 i zwalcza orła pruskiego. 
Nie słusznie wyragił się poseł Jażdżewski: „Jak 
się wola do lasu. tak las do nas*. Nie Polacy, 
lecz Niemcy są atakow ani)??) Jeśli Polacy staną 
się dobrym i Prusakam i, to  będzie czas myśleć 
o polityce pojednawczej, ale jeszcze nie teraz. 
(Brawa).

Poseł D z i e m b o w s k i  stwierdza, że obje- 
klywny ton. w jakim  p. Jaźd/.iewski wytaczał 
swe skargi, nie da się wcale pogodzić z roz­
drażnieniem  cechującem wywody m inistra. Mo­
wa m inistra robi wrażenie agitacyjne, Dobrobyt 
polski nie jest bynajm niej zasługą P ru s ; prze­
ciwnie było obowiązkiem rządu, wszelkiemi si­
lam i popierać rozwój ekonomiczny anektow ane­
go- iuraju. Ludność, polska jest- na każdym kroku 
upośledzona i uciskana.

Mówca przytacza na to szereg jaskraw ych 
przykładów i wskazuje w szczególności na liczne 
nadużycia, praktykow ane z ustawą o stow arzy­
szeniach. Polskim dzieciom szkolnym zabronio­
no n. p. pewnego razu wstępu na odczyt o 
polskim poecie. Nazwy miejscowości, od tysiąca 
lal istniejące, zmienia się doYywczo i .samowol­
nie. Gzy ci, co to  rzytiią, sądzą — zapytuje 
mówca że przez to .zmieni się ludność? Je­
żeli zresztą jakiś zapaleniec Polak napisze arty ­
kuł rządowi nie miły, to nie m ożna czynić za 
to odpowiedzialnym całego narodu . Polacy m u­
sieli się odsunąć od Niemców, gdyż uważano 
ich za naród mniej warty. Jest to rzeczą szcze­
gólną, że m inister, który tak długo stał na cze­
le największej adm inistracji i k tóry był szefem 
konrisji kolonizacyjnej. upraw iającej bojkot Po­
laków. dziwi się, że Polacy odpow iadają również 
bojkotem. M inister odkrył nagle demagogię pol­
skości : nam  nic o tern nie w iadom o, my stoimy 
na stanowisku praw a i spełniam y swe obowiąz­
ki, ale żądam y także równych praw  dla siebie. 
(Oklask ina ławach polskich).

Minister R l r e i n b a b e n  w odpowiedzi 
oświadcza, że zbada dokładnie podstaw ę skarg 
Polaków, je.dnak stwierdza, że nic- użył wyrazu 
„bojkot*.

Berlin 14 lutego. Komisja budżetowa 
parlam entu niemieckiego przyjęła rezolucję, wzy­
wającą m inistra wojny, aby się starał o to. iżby 
żołnierzom nie przepisywano, w jakim  języku 
m ają się spow iadać i aby z tego powodu nie 
dręczono żołnierzy śledztwami.

Berlin 14 lutego. Parlam ent niemiecki 
przyjął wczoraj w Irzeciem czytaniu trak ta t sa- 
inoariski.

Z parlamentu francuskiego.
P aryż  14 lutego. Izba deputow anych 

przyjęła projekt ustawy, w spraw ie ponownego 
przedłużenia sądow nictw a konsularnego w Egip­
cie. O dpow iadając na interpelację dep. Lasies 
zaprzeczył m inister wojny. gen. Gallitet, form alnie 
pogłosce, jakoby polecił kom endantom  korpusów 
podjąć dochodzenia c o  do pryw atnego ż y c ia  
oficerów.

StrejKi.
P r a g a  14 lutego. 1 Sytuacja w czeskim re­

wirze strajkowym niezmieniona. W Brux z ogółu 
34 1 4  robotników stanęło dziś do pracy w 2 8  szy­
bach tylko 1645 ludzi.

O paw a 14 lutego. Położenie w zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem nie uległo żadnej zmianie.

Ćwików (Zwickau). 14 lutego. Na wczo­
rajszem zgromadzeniu robotników górniczych uchwa­
lono rozpocząć strajk.

O paw a 14 lutego. W  rewirze ostraw sko- 
karwińskim, sytuacja niezmieniona. Przy 14 szy­
bach maszyniści i palacze częściowo strajkują. 
Robotnicy zacho wat ją  się spoko jn ie : porządek 
publiczny nie został nigdzie zakłócony.

W iedeń  14 lutego. Arcyksiąźe Otto 
rtdzielił na wzniesienie pomnika na polu walk 
pod W ysokowem 1000 koron.

B u k a resz t  14 lutego. Izba przyjęła 
wczoraj w głosowaniu GO głosami przeciw 1, 
ustaw ę o podatku od nafty.

Berlin 14 lutego. Podczas uczty, danej 
z okazji pow rotu ks. Henryka, wzniósł cesarz 
W ilhelm toast na cześć swego b ra ta  i powie­
dział między innem i. iż radośne, pełne zapału 
przyjęcie, jakie zgotowały wszystkie w arstw y 
ludności Berlina pow racającem u z dalekich 
mórz księciu, jest niezawodnym dowodem, że 
ludność okazuje znakomite zrozumienie dla

wzmocnienia i potęgi państw a niemieckiego. N a­
ród niemiecki i książęta niemieccy są w tern 
zgodni /."cesarzem , że Niemcy dla dalszego 
swego potężnego rozwoju potrzebują wytworze­
niu takiej floty, któraby odpowiadała wszystkim 
i<• 1: potrzebom .

W iedeń  14 lutego. „W iener Z tg .“ ogłasza:
<tesarz nadal radcy wyższego sądu krajowego we 
Lwowie. Franciszkow i Śłepow ron B arańskiem u, przy 
sposobności przeniesienia go na własną jego prośbę 
w stan stałego spoczynku, tylul i charakter radcy 
dw oru z uw olnieniem  od taksy.

M inister spraw iedliw ości przeniósł adjunktów  
sądow ych : Józefa Paw łow icza z Podlmża do Laki. 
Stefana D rohom ireckiego, z Nadworny do Zablotowa. 
Bronisława Ludw ika Sw iderskiego, z Birczy do Szczer- 
ca, Stanisława L itv  iniszyna. z Laki do Buczncza, 
Jana P ieraekiego. z Dobromila do Sam bora, Michała 
Siw ińskiego z l.npulyim clo Kossowa, W ładysława 
Unickiego, z Kessown (In Zaleszczyk, dra Stanisława 
Ruhczyńskiego, z Mon a.sit rżysk do Kopyrzyniec, W o j­
ciecha Tw orow skiego. ze Snialyna do Drohobycza. 
W łodzim ierza Iwanickiego, z Peczeniżyna do N adw or­
ny. Józefa Dukieta. z Kossowa do D obrom ila: dalej 
nadal adjunktowi sądow em u w okręgu lwowskiego 
wyższego sądu krajow ego Józefowi Haniriczakowi po­
sadę adjunkta sądowego w Drohobyczu, kandydatowi 
adw okatury Ladyżyńskiemu. posadę adjunkta sądowe- ; 
go w Dolalynie i adjunktowi krakow skiego wyższego - 
sądu krajowego Michałowi Robakowskiemu, posadę i 
adjunkta sądowego w Żabnie. Dalej zamianował 
adjunktam i sądowymi auskulantów  Józefa Biesika i 
Jana Tadeusza Schulza, dla okręgu krakowskiego 
wyższego sądu krajowego, a kandydata notarjalnego I 
Lacheckiego dla Niska. |

W iedeń 14 lutego. M inister oświaty 
m ianow ał koncepistę w nam iestnictw ie m o­
ra wskiem dra Tadeusza R i t t n e r a .  kniucpistą 
w m inisterstw ie oś\viatv.

W iedeń  14 lutego. „Frem denblatt* po­
nosi. że m ianow anie dra Bilińskiego gubernato­
rem, a bar. W intersteina w iee-gubem atorem  
banku austro-węgierskiego, już w krótce nastąpi.

Grudziądz 14 lutego. R edaktor „Gazety 
grudziądzkiej* p. M a j e r s k i ,  opuścił wczoraj 
więzienie, które od trzech miesięcy odsiadywał 
za rzekome przestępstwo prasowe.

Poznań l-i lutego. W ładze odrzuciły za­
żalenie wyborców Polaków przeciw wyborom do 
rady miejskiej w Szam otułach, przy których 
w sposób rażąco nieprawidłowy przeforsowano 
w ybór kandydatów  niemieckich.

S t a m b u ł  14 lutego. Rosja całą siłą na­
lega na Portę, aby jej przyznała praw o pierw ­
szeństwa dl i ew entualnej budowy kolei żelaznej 
w północnej części mulej Azji. R osja zapatru je 
się na to jak na kwestję rekom pensaty dla sie­
bie za oddanie Niemcom budowy kolei 7. Konyi 
do Bassory.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Pogrzeb śp. W ładysław a K o s t r y ,  żołnierza 

walk narodow ych w r. 1863 odhyl się wczoraj o 
godzinie 2 popołudniu. Pom im o deszczu i dżdżystego 
pow ietrza nader liczna publiczność odprowadziła 
zwłoki śp. Kostry na cm entarz Łyczakowski. Kon­
dukt pogrzebowy rozpoczynała muzyka „H arm onji". 
która w chwili zdejm owania trum ny z karaw anu 
odegrała „Z dymem pożarów*.

Wybory W B o c h e ń s k ie m . S tronnictw o ka­
tolicko-narodow e postanowiło popierać kandydaturę 
prof. Matwijn na posła z kurji w iejskiej, pow iatu 
bocheńskiego.

Sejmik relacyjny posłów ftarapicha. Yivien» 
i Zagóiskiego odbył się w T arnopolu dnia 12 lu te ­
go. Wszyscy trzej posłowie zdali obszernie spraw ę ze 
swej działalności, pierwszy w Radzie państw a, a 
dwaj inni w Sejm ie. Po przeprow adzeniu w yczerpu­
jącej dyskusji, otrzymali wszyscy trzej posłowie wo­
tum  zaufania od swoich wyborców.

Do rady zawiadowczej kolej i lwowsko- 
ezerniowiec.ko-jasskiej kooplowany zostanie w miejsce 
byłego m inistra dla Galicji ś. p. dra R ittnera . czło­
nek izby panów, dr. Madeyski.

A r e sz to w a n ie  L e i t g e b r a .  Z Poznania do­
noszą : Aresztowanie redaktora W itolda Leitgebra
nastąpiło na rekwizycję nadprokuratora rzeszy. R ów ­
nocześnie odbyto rewizję w drukarni i księgarni 
Leitgebra i zabrano kilka wozów papierów  i d ru ­
ków A resztowania dokonał radca sądu Zaescbner i 
radca policyjny z Poznania.

Witold Leitgeber znany je s t także i we Lwo­
wie, gdzie jako pomocnik pracow ał w księgarni

Ol< n Korespondencj ̂  a(jminjstracj i p an(( w .
W  spraw ie n i e  p o d  p i  san  e g  o listu z kwotą 5 zl. 
na Ogłoszenie, zechce się Pan zgłosić w naszej
adm inistracji.

U c z n io w ie - p i ja c y .  I lubiony napój Moskali,
„w ódka*, znalazła sobie przystęp i do szkól publi­
cznych w Rosji. Powodem do tego nałogu u mło­
dzieży jest zly przykład, widziany w domu u rodzi­
ców7, którzy w zaślepieniu sądzą, że kieliszek wódki 
niezbędny jest dla dziecka prżed jedzeniem . Przyzwy­
czajenie staje się drugą naturą i dziecko ani się 
spostrzeże, jak stało się nałogowym pijakiem . Bada­
nia, przedsiębrane w Petersburgu przez lekarzy 
szkolnych- wydały przerażające wyniki, szczególnie 
w szkołach ludowych. U znacznej części dzieci, 
przepojonych alkoholizm em, zauważano kom pletną 
apatję. graniczącą z gfupow atością; 11 niektórych
obserwow ano śpiączkę skroniow ą. U innych w ystą­
piła padaczka, niedająca się usunąć żadnymi środka­
mi. naw et w późniejszym wieku. Używanie wódki 
popsuło dzieci m oraln ie: cale oszczędności kieszon­
kowe przepijają uczniowie w sklepach wódezahych. 
Szczególniej okropne zjawiska pijaństw a zdarzają się 
na prowincji- Jeden z profesorów kazańskiego un i­
wersytetu skonstatował, że na 27 uczniów szkól 
ludowych. 19 oddawało się piciu w ódki; na 21 
gim nazjasiów, 10 było skończonymi pijakam i. R ów ­
nież straszne rezultaty podaje petersburski lekarz dr. 
Skarżyński, zwłaszcza ze szkól żeńskich. Na trzydzie­
ści dziewcząt, dwadzieścia sześć było już przynajm niej 
raz pijanych ! Ładne s to su n k i.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń 14 lulego.

(fr.) Słabe notow ania berlińskie i w iedeńskie, 
tudzież rozbicie się rokowań o zakończenia strejku 
w kopalniach węgla, wytworzyły na giełdzie usposo­
bienie zn iżk o w e . --  Sytuacja polepszyła się jednak 
przed zam knięciem  obrotów, gdyż z rozm aitych ze­
wnętrznych objawów i poufnych informaeyj. wnoszą 
sfery giełdowe, że tym razem rada państw a nic bę­
dzie może na darm o zwołaną. Także berlińscy spe­
kulanci podtrzymują kurs papierów austrjackich. za­
kupując je  w dosyć dużych partjach.

Z obrotów d z is ie jsz y c h  w yszły  z w y ższy m i Kur­
sam i a k c je  ko le jow Te , o so b liw ie  a k c je  kolei póino 
cnych. Z n a c z n ą  zw y żk ę  zyskały  ta k ż e  a k c je  k o p a lń  
n a f to w y c h  s k u tk ie m  p o g ło se k  o w y so k ic h  dyw iden­
d a c h . N a to m ia s t  p a p ie ry  b a n k o w e  i r e n ty  leża ły  dziś 
o d ło g ie m  i o b n iż y ły  s ię  co k o lw ie k  w  c e n ie . K urs 
m o n e t  z ło ty c h  w c ią ż  trz y m a  s ię  n a  sw y m  w y so k im  
p o z io m ie , a  r e la c ja  j e s t  z n a c z n ie  p rz e k ro c z o n a . W e ­
d łu g  u s ta w  w a lu to w y c h  p o w in ie n  n p . k u r s  z ło tego  
n a p o le o n d o ra  w y n o s ić  1 9 '0 4  k o ro n , a ty m c z a se m  
fa k ty c z n ie  w y n o s i 011 d z iś  1 9 '2 5  k o ro n .

Winien 14 lutego. Zam knięcie giełdy godz. 2 111. 30. 
A kcie ar,sir. Zakł. kredyt. 236-30, Akcje węg. Zakł. kred . 
lS 3 r -. Akcje A nglobanku 124' , Akcje U m onbanku
1.00 70, Akcje L aend erb an k u  118-10, Akcje B ankyere inu  
1.36- , Akcje B udencred it 244 ' Akcie gal. B anku h ipo­
tecznego — Akcj e kolei państw . 137-70,_Ake;e kolei 
po łndn . 25-ltl. Akcje tram  w. lit. a i 140 50, lit b) 
135 50, Akcje k.-d E lbe tha l 1 2 5 '- .  Akcje kol. Północnej 
302-5(1. Akeje kol. C.zerniowieekięj Akcje Alpiny
274-— , Akcje Kima M nranji 3 2 4 ’— , Akcje pragskiego 
Tow . żel. 597- - tow . . Akcje fabryki b ron i lc 3
Akcie tureck ie tytoniow e 1 3 9 2 5 , Oldig. węg. indeinn. 
93-25. R enta m ajow a 9 9 9 5 . A uslr. ren ta  koron. 99-40, 
W ęgierska re n ta  koronow a 94"25, 56 1. listy Tow . kred. 
ziem s. 94-50. 4 proc. listy B anku  kraj. 96-— , 4 i pot proc. 
listy B anku kraj. 100-20.' 4 proc. listy  B anku  liip. 92;7n, 
4 i pół proc. listy B anku hipot. 98"50. .5 proc. listy 
B anku hipot. 109"— , 4 proc. Gal. oldig. prop in . 96-90, 
4 proc. (Ja), poż. k raj. z roku 1893 94"— , 4 proc. po­
życzka 111. Lw ow a 9141), Losy tureck ie  125.50, Marki 
1 1 8 'lu . R uble 255-50, Iow.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14 lu tego 1900 r.

H O TEL IM PERIA L ul. T rzeciego Maja I. 3. p ierw szo­
rzędny hotel, kaw iarn ia  i restau rac ja . H r. 1,. Ł oś z Ko- 
ziny. Hr. K H om er z B rzuchow iec. 8. W ybranow sk i z 
K im irza. 8. Sulikow ski z K rakow a. E. K afka z W iedn ia. 
J. (Jritn le ld  z B eitheu . O. LOweustein z W iednia. K. 
S tefausky  z P ra n iu . W . K niniski z W arszaw y. Z. A usber- 
feld z L ondynu. T. M ucha z Podola. K. Ju rczew ski z 

Kijowa.

Nadesłane.
K uhryku ta nie piiehodzi od redakcji, która też m e Pierze 

na siebie  żadnej za n ią  odpow iedzialności).

Zrowe zęAy
s ą  o wielo kosztow niejszym  
ska rb em , niż się to  oce­
nia w życiu codzienneui. 
R eg u la rn e  traw ien ie , do ­
b re  odżyw ianie, a w skutek  
tego s i ł a  t w ó r c z a  i 
życiowa, w szystko to są  
czynniki, zależne w zn a­
cznej części od doorego 
u trzym an ia  zębów . D la­
tego pod żadnym  w arun- 

zaniedbyw ać pielęgnow ania zębów 
i używ ać co ra n a , a także i w ieczór regu larn ie  „Kn- 
sm inu* . bo on przez sw ą  desin fekcjo iiu jącą  siłę u trzy ­
m uje zęby zdrow o i pięknie tak długo, jak to  jes t 
m ożliw e.

flM rka  2 kor ” i  4‘ufo w,it«rs.-oJ»c». <10 n«o cla - 
m acrnl»j(iyi.h  Ortjufr>cti 1 tsrfumorjtiiS Ołównjr Ik ład d li Q i (c[t 
Piotr ■Polatoh, » (  Lwonie.

kieni nie należy

Dr. Zenon Lenko
P. d y rek to r szpitalu w H usiatynie . d ługo le tn i stikutidarjnsz 

na oddziale ch iru rg icznym  w szp ita lu  pow szechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i o rdynuje w  c h o r o b a  h  c h i r u r g i c z n y , - ) !  
od godziny 3 —5 popołudniu .

Dr.lYGMlINT ashkenazy
lefarz ciiorółi kobiecych i specjalista mas u

o rdynuje we Lwowie

uiica Wałowa liczba 2, II. piętro.
S pecjalista  cho rób  w enerycznych, płciow ych, skórnych 

i n a rząd u  m oczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniw ersy teck ich  we W iedniu.

B erlin ie i Paryżu, op era to r. 1 ?
m ieszka obecn ie  przy ulicy A kadem ickiej I. 12 i o rdynuje 

od lt.l 13 ran o  i od 3 —5 popołudniu .

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

sk ładające  się z kilku oddziałów , w których w ykonuje Się: 
p lom bow anie, w yjm ow anie zę(»ów bez bólu. w staw ian ie  
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W  a te lie r  za tru d n ien i są ei sam i p racow nicy jak p o ­
przednio.

Z prow incji nadesłan e  rep era tu ry  usku teczn ia  się 
odw rotnie.

A telier o tw arte  przez cały dzieli. ;!l

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Knrs przygotowawczy

do egzam inu  na jednorocznych  deholnikow  i In te lligen /- 
prilfiing t rozpoczyna się z dniem  1 m a r c a  b. r. w szkol,, 
przygotow aw czej S t. D o b r o w o l s k i e g o ,  ul .  P u ­
d ł o w s k i e g o  9. O bjaśn ien ia  i w ykaz uczniów  aprobo- 

l -4  w anycb na żąd an ie . 112
—  - ■ - ..............

Zmiana pomieszkania.
Zakład tientyst.-techniczny B. Bergera,
przeniesiony zfisl.1t do Pasażu  H ausm una nr. S. T am że 
w ykonuje się  sz tuczne zęby i Szczęki w edług  najnow szych 
systemów w kauczuku i zlocie bez p o dn ieb ien ia , tudzież1 
w szelkie rep arac je  w zak res den iystyk i techn icznej w cho­
dzące. Pi zy pomocy najw ytraw niejszych  sił pom ocniczy -h 
zagran icznych , w ykonuję w szelkie roboty  pod g w arancją  

p rzy  n ad e r n isk ich  w n m .h . l l : i  ]
Zakład cały dzień otwarty.

nr. 4 /. «5 iu1»-jro b. r. 
w yszedł ju ż  z d ruku  i za- 

j  / w iara m  n ó  „s I w o oku- 
f  IjcZtiościowych artyku łów  
i  2 hum orystycznych , o raz  k«i- 

iorume ilustracja.
Egzemplarz 40 hel.

P re n u m e ra ta  k w arta ln a  we Lwowie "J kor... na p row incji 
2  k o r. 40 hel.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: i  jiy

4*1, -laty hlpoteozne ktranow e
* V /o  H»ty hfpotMZM
®°/„ Hsty hlpoteozne premiowane
4*U Hsty Tnw. kredyt, zlemakleoi
AVn*/o listy  B aeke krelew epe
- < listy B aeke krajew epa
i“V  ebllgL-Je kemunalne Banko krąlew ege 
4*1, pczyozke krajnw ą N  ^
4°/, b»I- ebllfltoje p re p lu o y jn e  ł wazeikle

ren ty  pańetwnwe.
Nadto polecamy;

Akoje ga.Ho. Tow arzystw a elektryozaege 
Papiery te  aprzedaje l knpu]e po najdokłodntelszym  korołi 

dflm oym .

KANTOR WYMIANY
0 . k. aprz. akoyjaogo Banka galia. blpotoozoege

es I  *

Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i KREMEM ROŚLINNYM

Słoik 80 centów.
Jan Ihnatowicz

Sklepy własne we LWOWTE KRAKOW IE, PRZEMYŚLU. CZPRNIOW' A H ł , 
oraz we w szy stk h h  p ie rw szo rzęd u y ih  spiekis - h ,  d rag u e ry ic b , sklepach

ztR (a-Gch fryzjerskich.
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

ITzekkid z franeuskiego.

M aija-Róża u fi ad Hi do kolan Michała, ob­
jęła jo rękami i wołała z płaczem :

— Ojcze, ja nie chcę, żeby on um arł...
- -  Śmiesz go bronić?...
— Ojcze! ojcze! ja  nie chcę, żeby on um arł...
— Milcz, nieszczęsna, milcz!
-  Ojcze, juk zapam iętam , widziałam was 

zawsze obydwóch pochylonych nad m oją koły­
ską. uśm iechniętych, kochających mnie jednako­
wo... Razem mnie nauczaliście... Nie mogę 
w sercu mojem  was odłączyć... Łzy wasze m ó­
wią mi, że strasznie cierpicie, ale poniew aż on 
jest winny, ojcze, on zatem cierpi więcej...

— Milcz! milcz! .
Ona pom im o ! > pr -dla:
— Ojcze, żebyś wiedział, jak  on okrutnie 

cierpiał... Ja wiem !... Słyszałam przed chwilą 
jego żal, widziałam tajem ną ranę w jego sercu ; 
mówił bowiem o swojem życiu, sądząc, że nie 
słyszę.... W tedy uczułam wielką litość... Ozy to 
praw da, żc nie ma dla niego przebaczenia ?

— Nigdy! nigdy!
— - Dlaczego potępiasz go. ojcze? Nie sam 

jeden masz nad nim prawo. A ja? ... Ozy m y­
ślisz u mnie. każąc mu um rzeć? Ozy nie wiesz, 
że śmierć jego skazałaby mnie na wieczny żal ? 
Oałe jego przeszłe życie. tak. tak, całe przeszłe, 
życie łez i żałoby, czy nie może ułagodził- tw o­
jej urazy?

— Zbrodnia jest tak wielką, iż nie ma 
większej na świecie.

-  A łe  j a  go  k o c h a m !
-  N ie  m o g ę  p rz e b a c z y ć ,..
-  D ziś, ta k , lecz w  p rzy sz ło śc i?
-  N ig d y ! n ig d y ! ... J e d n a k , p r a w d ą  je s t  

coś p o w ie d z ia ła . N ie j a  sam  m a m  n a d  n im  p r a ­
w o... A  w ięc p rzez  litość d la  tie h io . n ie  d la  
n ieg o , n ie  ż ą d a m , żeby  u m a rł... N iech  zn ik n ie ... 
O d e jd źc ie  o b o je ... gdzie  w am  się p o d o b a .. .  iln- 
lek i o ik m n ie . . .  n ie  chcę. wiwegj w idzieć an i 
je g o , a n i c ieb ie ... N ie chcę . żeby  bo leść m o ja  
i z e m s ta  b u rz y ły  się  c iąg le  w  życiu  w sp ó ln e m ... 
S a m  z o s ta n ę ... Z o s ta w ia m  m u w ieczne  w y rz u ty  
s u mi e n i a ,  a to b ie  ża l. żeś mn i e  u tr a c iła . . .

W y b ieg ł, ja k  sza lo n y .
S ły ch ać  by ło . że z a m k n ą ł sic  w sw o im  

p o k o ju .
M a rja -R ó ż a  m u s ia ła  p o w ró c ić  d o  łóżka.
F ry d e ry k , w  o b a w ie  n o w eg o  p a ro k sy z m u , 

zo s ta ł p rzy  n ie j.
Lecz n ie  p o w tó rz y ło  się o m d le n ie , a n a z a ­

ju t r z  r a n o  d o k to r  o św iad czy ł, iż n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  m in ę ło .

J e d n a k  n ie  m ia ła  sił w s ta ć  z łóżka .
O d czasu  d o  czasu  n a p a d a ły  j ą  d reszcze  

n e rw o w e , n a s tę p s tw o  w zru szeń  p rz e b y ty c h . W re­
szcie p rzy sz ło  u sp o k o je n ie .

D om yśleli w te d y  o w yjeźdz.ie.
--- W y je d z ie m y ?  - -  o d w aży ł się p o w ied z ieć  

F ry d e ry k .
S k in ę ła  g ło w ą  p o ta k u ją c o .

-  C zy chcesz  w y jech ać  razem  ze m n ą ?
1 a k rz e k ła .

Lecz je d n o c z e śn ie  na s a m ą  m yfl. iż nie 
uj r zy już M ichała , oczy je j łzam i zaszły .

- C zyś m i p rz e b a c z y ła ?_
- N ie m a m  n ic  do  p rz e b a c z e n ia .
- W ięc  k o ch asz  m n ie  z a w sze?
- T a k .

—  Jak  d a w n ie j?
—  Jak  d a w n ie j.
—  T ak  sa m o . jak

m n ic y  ?
Nie­ m e  w iem  i m c  n ie

kiedy nie znałaś taje- 

clicę  wiedzieć, 

m n ie  zb y tk u ,
o p ró c z  tego , żeś n ieszczęśliw y ...

—  Nic będziesz  m ia ła  p rzy  
do  ja k ie g o 'je s te ś  p rz y z w y c z a jo n a .

Co m n ie  to  o b ch o d z i!
- Może n a w e t z ra z u  n ie d o s ta tk u  do zn asz .
- N ie w ie le  p o trz e b u ję .

- - N ie o b a w ia sz  się nęd zy  ?
-  N ie usłyszysz  n ig d y  sk a rg i...
■ N ie  m o żem y  o p u śc ić  B lanc—C h e m in  d z i­

s ia j. zd ro w ie  tw o je  n a  to  n ie  p o z w a la ...  J u t ro ,  
p o ju trz e , ja k  będz iesz  się m ia ła  z u p e łn ie  d o b rze , 
zaczn ę  się  s ta ra ć  o ja k ie  za jęc ie .

- -  J a  także b ę d ę  p ra c o w a ła .
R esz tę  d n ia  b y ł n ie o b e c n y , p o w ró c ił b a rd z o  

p ó źn o .
W ś ró d  d n ia  M ichał p rzy sy ła ł d o w ied z ie ć  się 

o zd ro w ie  M arji-R ó ży , n a w e t  p o s ła ł je j  p rz e p i­
sa n e  p rzez  lek a rz a  p o tra w y .

D o o b ia d u  sa m  u s ia d ł. P o te m  z n ó w  z a m k n ą ł 
sio u s ieb ie .

N ie sp a ł jeszcze , k ied y  F ry d e ry k  p o w ró c ił, 
lecz p o s ta n o w ił n ie  w idzieć  g o  w ięcej.

F ry d e ry k  k ie ro w a ł e k s p lo a ta c ją  k o p a ln i n a ­
b y ty c h  p rz e z  b r a ta ,  in te re sy  z a te m  w y m ag a ły , 
żeb y  zd a ł ra c h u n k i, lecz M icha ł ch c ia ł z e rw ać  
w szystk ie  s to su n k i, ch o ćb y  to  by ło  z jeg o  szk o d ą .

F ry d e ry k  p o w ró c iw sz y  z a s ta ł  p ism o  M icha ła , 
o z n a jm ia ją c e  jeg o  w olę, z d o d a t k i e m:

...Mozasz p o zo s lać  w B lańc-C h& m in z có rk ą , 
d o p ó k i n ie  skończysz  p rz y g o to w a ń  d o  w y ja z d u ... 
U reg u lu ję  tw o je  ra c h u n k i i o d d a m  ci część zy ­
sk ó w . do  ja k ie j  m asz  p ra w o  p rzez  u d z ia ł i p ra c ę . 
T o  n ie  je s t  p o d a ru n e k , a n i u czucie  lito śc i...

W reszc ie , sk o ro  w y jedziesz , p ro szę , n ie  m ó w  m i 
n a w e t, gdzie  p o n ie s ie sz  tw ó j w s ty d  i w y rz u ty  
s u m ie n ia . . .“

P o  p rz e c z y ta n iu  te g o  lis tu , F ry d e ry k  p o ­
s ta n o w ił. ja k  ty lko  M arja  R ó ż a  b ędz ie  w s ta n ie  
u d a ć  się w p o d ró ż : w y ja d ą , n ic  ich n ie  w s trz y m a .

N a d ru g i dz ień  M a r ja -R ó ż a  ch c ia ła  w stać , 
p o m im o  o p o ru  o jca , k tó ry  p rag n ij) , żeb y  w y ­
poczę ła .

K iedy  m a m y  w y jech ać , to  p o  co zw lek ać ...
Z aczęła za ra z  p rz y g o to w a n ia . S łu żb a  n ie  

m o g ła  w y jść  z p o d z iw u .
S k o ń czy ła  p rę d k o  u k ła d a n ie  sw o ich  rzeczy, 

p o z o s ta ło  je j ty lko  k ilk a n a śc ie  m a ły ch  p rz e d m io ­
tó w  n a g ro m a d z o n y c h  p rzez  c iąg  la t  d w u d z ie s tu , 
sk ro m n e  b iż u te r je  p a n ie ń s k ie  i p o d a ru n k i od 
M ichała  i F ry d e ry k a , p o ro z rz u c a n e  p o tro sz e  p o  
ca ły m  d o m u , k tó re  o zn acza ły  szczęśliw e chw ile  
w jej życiu .

Z e b ra ła  n a jp ie rw  w  sw o im  p o k o ju  ró żn e  
traszk i o zd o b n e , za ja k ie m i p rz e p a d a ją  dz ie ­
w częta .

F o te m  zeszła do  sa lo n u .
( tu  b y ły  e leg an ck ie  g ru d k i  do  n ie j n a le ­

żące . p a rę  o b ra z k ó w , figu rek , o zn ak i p rz y w ią z a ­
n ia  o p ie k u n ó w , p rz y p o m in a ją c e  p e w n e  d a ty . 
p e w n e  u ro czy s to śc i ro d z in n e .

W  chw ili, k iedy  z b ie ra ła  te  m iłe  u p o m in k i, 
b la d a , z m ę c z o n a , z o czym a od  łez c ze rw o n en ii. 
w szed ł M ichał.

Z ro b iła  m im o w o ln y  ru c h . ja k b y  ch c ia ła  iść 
i u ca ło w ać  o p ie k u n a .

P o w s trz y m a ło  j ą  z im n e  sp o jrz e n ie  M ichała .
Uo tu  ro b is z ?  z a p y ta ł M ichał.

O d p o w ied z ia ła  p o w s trz y m u ją c  łk a n ie :
W y jeż d żam y , w ięc p rzy sz łam  z a b ra ć  to , 

co do  m n ie  n a leży ... co o d  w as  d o s ta ła m ... c h y ­
b a . że p a n  ż ą d a . a żeb y m  w szy stk o  z o s taw iła ...

F a m ię ta m  o te rn , że n ic  n ie  p o s ia d a m ... i jeże li 
źle ro b ię , n ie  ch c ą c  ro z łą c z a ć  się z te rn  w szy - 
s tk ie m . e<> b ędz ie  m i p rz y p o m in a ło  la ta  m ło d o ­
ści... n iech  p a n  ra c z y  p o w ied z ieć ...

M icha ł o d p o w ie d z ia ł ze w z ru sz e n ie m , k tó re  
g w a łte m  c h c ia ł p o k o n a ć :

■ M ożesz z a b ra ć  w szy stk o , co do  c ieb ie  
na leży ... N ie o d b ie ra n i n ig d y  tego . co ra z  d a łem ...

--- Z  w y ją tk ie m ... - -  rzek ła .
M ichał sp o jrz a ł n a  n ią  p y ta ją c o .

Z w y ją tk ie m  p rz y w ią z a n ia .
N ie o d p o w ied z ia ł: u s ia d ł w fo te lu  p rz e d  k o ­

m in k ie m . z w ió c o n y  p leca m i d o  M arji-R ó ży .
D ow oli w y n o s iła  po  je d n e m u  s ju z ę c ik i : s to ­

liczek z laki. koszyk  d o  ro b o ty , k ro s ie n k a , w szy ­
s tk o  w reszc ie , co w sa lo n ie  z d ra d z a ło  o b e c n o ść  
k o b ie ty .

M ichał, za  w y c h o d z ą c ą  p a tr z y ł z ża lem , lecz 
ja k  u sły sza ł, że w ra c a , o b ra c a ł się do o g n ia  
i u d a w a ł, że w ca le  się  n ią  n ie  z a jm u je .

M a r ja -R ó ż a  sp o g lą d a ła  n a  n iego , ja k  g d y b y  
o czek iw ała  d o b re g o  s ło w a , a lb o  p rz y z w a n ia .

Łec-z o n  b y ł n ie w z ru sz o n y .
P rz y  je d n e m  w y jśc iu  p o w ie d z ia ła :

Z d a je  się, iż n ie  m a  ju ż  tu  n ic  m o jeg o ...
A za p a rę  m in u t  zn ó w  się u k aza ła .
U siad ła  na  ta b o re c ie , po łoży ła  na  k o lan ac h  

a lb u m  i zaczęła  p rz e g lą d a ć .
W y ję ła  kilka (b to g ra iij.

Uo ro b is z ?  — z a p y ta ł  M ichał.
Z a b ie ra m  fo t o g ra  lie m o ich  p rzy jac ió łek .

Ryły ta m  i je j  ló to g ra fje  z la t ró ż n y c h .
D ołow a a l b u m u  p o św ię c o n a  by ła  M arji- 

R óży .
W  lu s trz e  n a p rz e c iw k o  M ichał w idzia ł, że 

z a b ie la  i sw o je .

(( i<tij tlahzij mistu/ii)

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po I1/, centa nó mwr- -

D

Ch o p ak  14 16 le tn i, z p ę k n i i n  < I a-
:n k t rem  p s ; . ; i ,  Hory j iż pr: cow iP 

w  b iurze, z a  jdzie z jęc ie  w  L w ow skiej 
F .lii G d . B an k u  d l i  l n i d l u  i p rz e m ia łu  
Jag ie li ń sk a  3  85

joskonałe sk rzy p ce  d  j s p r r e d jn i  >. W ia­
dom ość B iu ro  M ickiew icza 2 i. 83

E kosom  z n iższą  srk o fą  d .b l i ń s l ą ,  p o ­
szuku je  p  s rd y  z w io s rą  n a  o rd y n a iję  

F  L . w B o g u c h w a ł ,  k o L  R zeszow a 67

Fr l n h i n  in  W ien  d u rc h  20  J a h :e  in 
k lń d e r m a tb e n  bescb& fligt sa c b t Be- 

srbaftiguDg ia  u. auser H a a s . M atbilde 
K ju n ic I G azow a 4________________________

am ie m c a  n o w a  t i n io  do s p z e d a n i a . — 
W y)>rarow skieg  j 1. FoK

Na  sp rzed aż  b ru sy  so sn o w e n a  kotły  
g o rze ln ian e  i kadzie. BI ższycb w ta 

d om ośc i udzieli Z a n ą d  d ó b r k u rzo n y  
p o cz ta  w  m iejscu.

Ma jl psze d rze  ■ o bukow e  s-ąg 1 4 : 0  po 
leca sklaH Mickiew icza 20 78, 1-1

Oficjalistów
_________i

pry  w, ta )  ch t p. d o tr z e  
po lecony  h do ta rć  a  Jr-z- 

p la tu ie  t T . W łaścic ie lom  A jencja Sze i- 
g iw sk i, L w ów  Ja g ie ł ńaka 17. 84

D o sa śy  Inżynierów  m- Ijoracyjnyi h  do 
■ o b sad zen ia  zero z O ferty  p o r  R  100. 
A jencja  ( g łoszeń  p .sO .U  nsrn n n a  9 86

P rz c o w n .a  n oj a  w y ło ń  za su kn ie  b alow e 
i wi \ t u we  w dw udz e s lu  czter, ch g o ­

d z in ach  ja k  n a js ta ra n n  ej poiil g o s fctnub 
żu rn a li. O raz  p raw . d ę szkołę kroj i i 
szycia z sześ.-iom ies ęczDą p rak ty k ą , krój 
fran c u sk i i w ie J tń sk i. -  k on  w e rs ie  a 
w  trzeci' ję ry k ach . — Przyj n u j j  zd o ln e  
p& n,y . G łuakow ska u '. K ochanow skiego
I t  d) I p ię tro ) 1 5 ,  1

R n a tO P  Busk obok  k ra sn e g o  14 ). M rka  
n U n b  „H elical P re m ie r* . W iad m ość 
P o tsehek , I w ów , P iek ą  s r a  4 87

R p f l ln W IlS i  U®tvn Ł lo k a c j i  k a p i t u u  fcJ-
II Gil! UIIII A, pneiu pięknej nam em cy
t rzy u 'icy  K urkow ej, najZU row otn ej-z?j 
części ś ró d m ieśc ia  L w ow a G otów ki p o ­
trzeb a  okoto  20 .000  ztr. re< z ti h ipo teka  
V' y j i ś n e n ia  i-dzieh T irn  jft;ew iez K rcsnn

du że  p o k o je  i  k u ch n ią  
Z am  >jskieg.) 2.

i kaw ale rsk i.
82

p koje z k u c h n ią  i rg ró d e k  25  r łr. 
m es ęczn ie. U lica S ap iehy  5  81

Bd p.

t ,  T l
Li- m

L w ó w ,

K o n e r n i ł - 15,
kito KAWY m z ow nane; d o b ro c iCC .4  pól

D ii u l .  kilo W i n  I a ro m aty czn e j, do  n.-

K - J S S M f c  Leanarda S a t ó i e p
L w ów , B a t o r e g o  — 5-kilow e wo 
łeczk i franco  w ysy łam  T> w szystkich 

m iejseo^' <<•' * '8

O j

4
l A A J l A S t O

P 1 IY IC P  KR AJ OWY z f a b r y k i  I  
^  l l J  A t f l  Przew orski J £
^  m a  zaw sze  n a  SK ŁA D ZIE  ^
^ 1 2 8  i s p r r e d i je  n a jtw nń j 1-3 o

J Z A D U R O W I C Z  i S p ó ł k a »
0  LV' ÓW Ak o leum  ka 6 ^

U « « V W W V ’ o

R -p re z m R c ja  lw o w sk a

Kri t t w s f e - j o  T c w i z y s t w a  
wrdjeiPiiyeli  litiezj/ieczefi

poszukuje  skw iry  to ró w  do pc?y- 
sk m a  ubezp ieczeń  życiow ych.

t o o o o o c
Uwagi godne!

franco fr&noo
1 kg. h e rb a ty  fam ilijnej I k o r 7 
4 8/10 kgr. kaw y  S an to s  I. 14  k e r .

II  12 .50  greszy .
4 8/10 kgr. kaw y d ró b . z ia rn . I 13 .60  gr 
4 “/ i ,  .  > K ar; kas 16 50 gr.
4 “/ , ,  ,  ,  K uba I 19 50  gr,
4 8,10 ,  ,  perłow . lu b m o c c a  19.80
4 8 , ,  ,  śliw ek bośn ack ich  I 4 .4 0  gr.
4 '/»  » po  w- J e ł  bcśn iac . I 4 kor.

o raz  po lecam  s lo n n ę ,  fm a l-c , sa d ło  ilji 
Maść w in o g ro n o w a n a  w szelkiego ro ­

dzaju  raDy od 4 0  h , d 2 ko rou .
Cenniki franco  wysyłam .

Tomasz Gurowicz
IV. Budapeszt. 91 1-4 3

Smalec bezwonny 32 ct,
w H andlu  L e o n a rd a  S o le c k ie g o
we ! w ow ie B ato reg o  2. — N a p row incję  

odsyła się  odw ro tn ie . 36

„Lfionardówka" n i e z r ó  wr  a n e j  
d o b ro c i sta r*  ż y tn i  

w ó d )a . B u te lk a  1 zł p d bat-dk i 50  ct.

hapn ^ e  l  Leonarda Soleckiego
Lwów B ato’Sflo I 2.

cnonoRY piersiowe

S p p  i P o n io sło !™  Wapna
pp. GHIMAULT et Cie- Aptekarzy 
S y ro p  len [iow szechnie zaleca­

ny przez lek a rzy , n ad e r sku teczne 
sp ra w ia  d z ia łan ie  w ch o ro b ach  
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
rrijuporczylesze katary. z irjaja tu- 
herkufy płucne u suchotników/  
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie W nieustannym kaszaniu, 
lak  rozpaeznie  n ieznośnego  dla 
ch o ry ch . Pod  jego d z ia łan iem  joo- 
cenie się nocne ustaje , apetyt zwięk­
sza się i cho ry  odzyskuje szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

W e L w ow ie w ap tek ach  pp . M ikolascha, 
W ew ió rsk iego , B e ise ra , E h rb a ra , R u e k e ra  
"2013 i S k lep ińs kiego. 1 — ?

Handel herbaty i  kawy

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjackl I.

poleca
10.

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO ’
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ceutno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Cttiga ,- ż a r n a ................................... Nr. 1 */, kg. tl. 160
Swchoeg  .....................................2  „ „ „ 2  —

„  „ zbioru majowego „ 3 „ „ 3‘ —
Ajiysow ..........................................  4 „ „ 4 —
Ma(u g «  de LonUre* . . . .  „ 5 „ ,, „ 4 —
Vrytlewk! l  w łasnych h e r b a t ................................ „ 1 - 3 0

n x najlepszych h e r b a t ....................................... 1 6 0
Ceny herbaty  ozm.czono na ‘/« kiło w paczkach po 

*/, V« i */. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco

ii
> a — — c e i e n —

H A N D E L  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 7 8 9

FRYDERYK SCHUBUTH
we LWOWIE Eynek 1.

93 p c leca

czarne K A W Y
C ena za */, F g. 

CONGO N r. 1 . . .  . H 1-9 ł
SOUCHOUNG N r 2. . .  2 3 0
Z b ó r  m sjo w y  . . . . .  3- — 
Ka IRO ............................ 4 - -

Okrucłiy herbaciane
po  zł r  1 5 0  i 2 3 °  za  Kg.

C ena zaw o recz , 
GWATEMA1 A 
C e y lo n d o b  N r. 4 

,  g ru b a  ,  3 
,  p rzed n . ,  2 
,  n p rzed . ,  1 

P e r ł .w a  . .
Z lo t i  Ja w a  . 
Mocca A ra ls k a

45
1 - 5  4 

z n a k o m i t e  
w  smaku
4 a/ , K .  Za '/,K. 

zł 7 1 4  zł 0-75 
.  9-50
.  9 8 8  
.  10 26 
.  1 "64 
.  10 26 
,  10 26 
. 1 0  26

1 — 
1 04
1 0 8  
1 12
1 08  
108  
1 08

O p a k o w a n a  n e  zaliczam , w a g i  n e tto

:

i
i: i 131

0d dawien dawna ze swej dobroci I japachu znat ą praw dtltoą

Herbatę rosyjską
101 zb io ru  m ajow ego  poi ca H A N D EL 1 —21 22

W. A D A M O W I C Z A
w  BRODACH na M i ń  m y j s t i e m

funt . familijnej" barazo d o b r e j .............................1 40
funt „Mstange de Moscau 1 w oryg opakowań 2.50 
funt ,,Imperial" Cesarskiej w oryg. opakowań. 3 50 
funt „Okruchów" z najlep. herbat kwiatowych 1 20 
Znakom ita KAWA ,.Ceylon" franco  5 kilo 9 -—

Z  Brodów !

Zaproszenie

aa W a lu  Z t i n a i l n i e  T o w a r z y s i a  zal iMm
w Ulanowie

odbjć się msjące dnia 26 lutego 1900 r. o godzinie 3 p i  połudiiu  
w lanccbrji gminnej na które Rada nadzorcza P. T. Członków tegoi 
To -arz. niniejszem zaprasra na mocy § 38 siat. i §§ 5 28 u tiw y.

1‘ORZĄ EK DZIENNY:
1. Zatw erózeaie b .lansa k aso ^ fg a  zx rok 1899 t ndzielenie Dyrekcji absala- 

t j r j u n  z czynności i rachunków, r^ z d z a ł zyjków z r. 189*.
2. Zmiana § 66 stitu tn
3. Uzupełniający w ybór C ih n k ó w  Rady nadzorczej. 127 1 —1
4. W ybór 3 Członków komisji rewizyjnej,
5. Z ataierdzouie  nzupełaiającegj w yboru członków Dyrekcji i Zastępców , 
b W nioski Ciłuuków.

Uprasza się o liczne zebranie.
PT. Członek który przybędzie n a  p rsiećzen ie , m a się wylegitym ować ksią­

żeczką udziałow ą na dow óJ, że jest upraw niony  do glosowania.

2  Rady n ad zo rcz tj T ow arzystw a zaMczkewego

W U an tw le  dnia 10 lnteg> 1900 reku.
Jędrzejowski prezes. F luk  sekretarz.

O ______

e

U L I C A  | > 1 K  K  A K  M K A

Wyborne
P I W O  P 1 L Z N E Ń S K 1 E

z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o .

Piwo W ojnickie
z browaru W go Zygra. Jordana,

do nabycia na szklanki, flaszki, syfony i beczki
z odstawą Jo tkm ów  lub na dworzec kolejowy.

J w a l n a  Reprezentacja na Galicje
K r z y s z t o f  Ja n o w ic z

84  1 - 1 5  14 T e le fo n  nr. 410.

C Ł 1 U A  1* 1  E  K  A  H  fi  K  A  3 .

a

W o i y  M i n e r a l n e  Ź R Ó D Ł A  R Z Ą D O W E

m a s a  c e l e s t i n s
GRANDE-fiRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagę, należy na oznaczenie źródła.

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 foncie
(2 p rzep isem  goto 'vao i»J.

I funta

3 0 0 ! .  I - ’

D la  ży w ie n ia  d zie ci:
Niedostateczny lub niewłaściwy pok rm, czyni dzieci 

nerwowemi, kłó liwemi i nadaje im zły humor. W cza­
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego 

dobrego pokarmu.

Za wiele mięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi; 

Qu&fcer Oats (amer. owies guieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a ztąd pothodzi sama z siebie — dobra na­
turą. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego 

znakomitego środka spożywczego.

E I I H H N H K S S H n M B l

pijS'ifłJANur.lCTURCO BY
J h e A m e r ic a n  CerhalCo. 

ja.:^E !^eąicA co,iLuu.s.Z .

J
P A R K I E T Y

I Posadzki deszczułkoMe
O az

W S Z Y S T K I E  W Y R O B Y  S T O L A R S K I E
jako t o :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleci FABRYKA PAROWA

BRAOI WCZELAK
v .e  L W O W IE

poszukują zakuuno większej Ilości matsrjałów, a to brusów sosnowych, dębowych I Jaworowych
w różnych grubościach I długościach. 9ł 1 -17  16

Józef Oser, fahryia maszyn, lejarnia żelaza i metaln w
:AO w y s z c z e g ó l n i e ń . Krems nad Dunajem

ob-jm vje kom pletne urządzanie m łynów i rekonstrukcję każdego system u i rozm iaru, w yrabia i dostarcza.:
T urbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr- 

kularuo i taśm ow o, Heble do d i , a »»« 
i .T ra ism aszy n y 8, Łam acze Łamitn i, 
P rzyrządy do rozgniatania, do rozd ra­
bnianiu rud wszelkiego ru o m ji . ,»»o 
to : kwarcu, n a z a lt n ,  w apienia, nam u-
łu, gipsu i  t  d.

S to ły  walcowe we wszystkich wielko­
ściach i ga tunkach, z walcam i z tw ar­
dego żelaza i porcelany.

Francuskie kamienie m lyńtkie w najlep­
szej jakości i kom pletne koła młyńskie.

Cylindry do sortowania zboża i ob ina- 
cze własnego system u.

Trienry, „Eureka*, Tarow niki, Maszyny 
do m ięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, E lewatory i ślini ki 
transportow e, T ran  misje, Wały, L a­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n i o w e .

Młynki gospsdaroze do obrotu  ręcznego 
i kier. towego.

. . . Ceny najtańsze! . . .
W  Nadzlerzglwanle walców najszybciej i najtaniej.

Dostawa pod tw a ra n fją l N a jkorzystniejsze w arunk i z a p ła ty !
Maszyny do nadzierżgiw ania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego ośw ietlenia.

Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 5008 1 — 4 3

Kaidy gatunek lejizny szarej i meta] -
w ej według własnych i obcych m odeli
i r simków.

Sztaby do rusztów  z t w a r d e g o  i o -
I a z  a i t  d.

Cenniki bezpłatnie
I op łacon e !

Ogier 4-letni
W I-.yd-rówca (stacja kcl i Ko 
ihawina, m l i  td leg h śó ), jest do 
nrbycia anglo-arab ; loty kasztan. 
1 6 - 3  miara. Bliższa wiadome ść 
L w ó w , uhea 3 Maja 1. 8, u Edm. 
Dóeduszyckiego. N a życzenie wy- 
119 szle się konie do stacji. 1-1
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Warszawa we Lwowie!
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W Restauracji Pilznenskiej 
w  H O T E L U  F R A N C U S K I M

we LWOWIE
Śniadania po warszawska

50 ct. Covert śsladankowe składające się z 4  dań-
Wófira KnjawiaK i KnjawiaiiLa własnego wyrotn.

W czw artek i niedziele F laczk i po w aiszawsku i kuUbiak
litewski.

Obiady 1 zł. 10 ct. Covert z 7 diń po 1 zł. 10 ct.
jakoteż według karty  z doborowych potraw .

Po teatrze Covert z 3 dań 70 ct. — W  piątek ryba po żydowsku. 
Szynka na  gorąco z grochowem  pirś.

Napoje krajowe. — Wina austrjackle, węgierskie I za­
graniczne. 97 1 - 5  8

Kreślę się z Wysokiem poważaniem

Jan Fra n c is ze k  N o w a k o w s k i.
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